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Toast Władysława Gomułki
wygłoszony na balu sylwestrowym w KC PZPR

DRODZY TOWARZYSZE!
Na zegarze czasu i naszego 

życia znowu przesunęła się 
wskazówka o jeden rok.

Odszedł rok stary — 1961 — 
przyszedł jego, następca, rok 
nowy — 1962.

Zanim wzniesiemy toast za 
Nowy Rok, w przekonaniu, że 
będzie on dobrym towarzy­
szem naszego życia należy po­
wiedzieć słów kilka o roku, 
który odszedł już do historii.

Rok 1961 był dla nas, dla 
Polski, dla świata socjalistycz­
nego rokiem dobrym, pomyśl­
nym, zaś w historii całej ludz­
kości zapisał się na zawsze, 
jako rok niezwykły.

Gdyby bowiem obok kolej­
nej liczby przychodzących i 
odchodzących lat określać je 
dodatkowo nazwą symbolizu­
jącą najdonioślejsze wydarze­
nie, jakie w danym roku mia­
ło miejsce, to wszystkie naro­
dy świata nazwałyby jedno­
myślnie rok 1961 rokiem Ga­
garina — Titowa, pierwszych 
w historii ludzkości kosmo­
nautów. ■’ ’

Rok 1961 był dobrym rokiem 
dla świata socjalistycznego, 
posunął naprzód jegoj.wszech- 
stronny rozwój, wzmoónił jego 
siłę, wzmacniając tym samym 
najważniejszą ogólnoludzką 
sprawę naszych caasów — po-

Rozwinął się dalej w tym 
czasie potencjał produkcyjny 
naszego przemysłu, wzrost pro 
dukcji przemysłowej przekro­
czył znacznie wskaźniki planu
posunął się naprzód 
techniczny. Mieliśmy 
urodzaj w rolnictwie, 
rost pogłowia zwierząt

postęp 
dobry 
pray- 

gospo-
darskich, nastąpiło zwiększe­
nie stopnia mechanizacji prac 
rolnych, podniesienie kultury 
rolnej.

Przybyło nam setki tysięcy 
nowych izb mieszkalnych i 
klas szkolnych. W nowych, 
prawie 100 tys. domów na wsi 
zabłysło po raz pierwszy świa- 

^•tło elektryczne. Polepszyły się 
ogólne warunki życia społe­
czeństwa.

Należy stwierdzić z zadowo­
leniem, że dzięki ofiarnej pra­
cy robotników, chłopów’, inte­
ligencji, młodzieży, całego na­
rodu, dzięki słusznej polityce 
partii i rządu, dzięki poparciu 
tej polityki przez cały naród, 
który dał temu wyraz w wy­
borach do Sejmu i rad naro-
dowych bilans roku 1961

kój światowy. W

jest dla Polski pod każdym 
względem dodatni.

Wchodząc w Nowy Rok — 
1962 — drugi rok naszego pla­
nu 5-letnicgo sta jemy przed 
nowymi zadaniami. Nakreśli­
liśmy je na IX plenum Komi­
tetu Centralnego naszej partii. 
Będziemy w tym nowym roku 
nadal rozwijać nasz kraj, pod-

Dla Polski, rok 1961 Był ro­
kiem poważnych osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach życia.

nosić go na nowe wyżyny,

Wokół przemówienia

de Ganiłeś

Zuchwałość ultrasów
i zawód Francuzów
Wysadzenie w powietrze kilku 

stacji radiowych i telewizyjnych, 
ostre starcia między żołnierzami, 
a ultrasami w Oranie, zamachy 
bombowe m Paryżu » Ałgieiów, .‘ta 
danie w Oranie pirackiej audycji 
— oto odpowiedź organizacji ar­
mii podziemnej OAS na noworocz 
ne przemówienie prezydenta de 
Gaulle’a, wygłoszone w piątek, 
które jeszcze bardziej rozzuchwa 
liło ultrasów, a całkiem zawiodło 
francuską opinię publiczną prag­
nącą jak najszybszego zakończe­
nia wojny w Algierii.

W momencie, gdy prezydent de 
Gaulle w swoim . przemówieniu 
noworocznym zapewniał, iż „wszy 
stko we Francji idzie dobrze”, po 
tężne wybuchy wysadziły w po­
wietrze stacje przekaźnikowe te­
lewizji francuskiej w Bordeaux, 
Kulonie, Tuluzie i Nimes. Miesz­
kańcy całej południowej Francji 
zostali w ten sposób pozbawieni 
możliwości ogladania prezydenta 
de Gaulle’a na ekranach telewi­
zyjnych.

W Oranie również potężny wy­
buch unieruchomił miejscową sta 
cję telewizyjną. Na fałach tele • 
wizji przekazana została nato­
miast 10-minutowa audycja OAS.

W kilkanaście minut później do 
szło do krwawych starć na uli­
cach Oranu. Ultrasi zaatakowali 
żołnierzy miejscowego garnizonu. 
W wyniku strzelaniny 3 osoby zo

przez lepszą pracę ulepszać 
nasze życie. Będziemy czynić 
wszystko, aby wzmocnić pokój 
światowy, unicestwić groźne 
dla pokoju poczynania agre­
sywnych sił w państwach im­
perialistycznych.

Wraz z wielką wspólnotą 
krajów socjalistycznych wstę­
pujemy w Nowy Rok z głębo­
ką wiarą, że przyniesie on nam 
i wszystkim narodom umocnie­
nie pokoju. Nie szczędźmy wy­
siłków na wszystkich frontach 
naszej pracy, aby zwiększyć 
siłę Polski, a przez to samo 
nasz wkład w dzieło walki o 
pokój.

Z Nowym Rokiem życzę 
wam drodzy towarzysze jak 
największych osiągnięć na po­
sterunkach waszej pracy, któ­
rą wspólnie budujemy siłę, 
bezpieczeństwo i pomyślność 
naszej ojczyzny socjalistycz­
nej, a zarazem szczęście i do­
brobyt każdego jej obywatela. 
Życzę wszystkim zdrowia i 
pomyślności, dobrego poczu­
cia w’ pracy, sukcesów w 
nauce i podnoszeniu swych 
kwalifikacji, szczęścia w życiu 
osobistym. Niech Nowy Rok 
— za waszą sprawą — idzie w 
ślady swego poprzednika, 
niech przyniesie nowe, wielkie 
sukcesy w dziele budowy so­
cjalizmu w naszym kraju.

Za wasze zdrowie towarzy­
sze, za pomyślny nowy rok.

PAP

stały zabite 
rannych.

W czasie, 
zydent de

a kilkanaście ciężko

gdy przemawiał pre-
Gaulle zanotowano

prawdziwy fajerwerk bomb plasti 
kowych, których najwięcej wy­
buchło w Paryżu. Algierze, Bonę 
i miastach położonych na połud­
niu Francji. Bomby wyrządziły
po.Ważne szkody materialne i 
niłj’ kilkanaście osób. (PAP)

ra-

Nowy kurs 
waluty bułgarskiej

W Bułgarii z dniem 1 stycz­
nia 1962 r. puszczony został 
w obieg nowy pieniądz, które 
go wartość w stosunku do do­
tychczasowej waluty bułgar­
skiej jest dziesięciokrotnie 
większa. Przeliczone zostały 
odpowiednio w stosunku 10:1 
ceny towarów i usług oraz pła 
ce i emerytury. Dotychczaso­
we pieniądze będą kursowały 
równocześnie z nowymi do 31 
marca 1962 r.

W całym kraju zorganizowa 
no około 2000 punktów wyrnia 
ny pieniędzy. Będzie się ona 
odbywać bez żadnych ograni­
czeń. (PAP)
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Uroczyście i radośnie
witała Polska Nowy Rok

W uroczystym i pełnym radości nastroju powitało społe­
czeństwo Polski nowy 1962 rok. Na tysiącach balów i za­
baw w zakładach pracy, klubach, lokalach gastronomicz­
nych, świetlicach, domach kultury na wsi, a także w salach
kinowych i 
na. Wielkie 
„prywatki” 
i aparatach

teatralnych bawiono się wesoło do białego ra- 
powodzenie jak co roku miały tradycyjne już 
oraz przyjęcia noworoczne przy telewizorach 
radiowych. »

W Warszawie I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka, 
Aleksander Zawadzki, Józef 
Cyrankiewicz oraz pozostali 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, sekretarze KC i

Życzenia 
w Radzie Państwa

Dorocznym zwyczajem w sa 
li pompej ańskiej w Belwede­
rze wyłożona była księga ży­
czeń noworocznych. Życzenia 
pomyślnego Nowego Roku dla 
Rady Państwa i jej przewod­
niczącego Aleksandra Zawadź 
kiego wpisywali do tej księgi 
przedstawiciele społeczeństwa. 
Z życzeniami noworocznymi 
przybyły do Belwederu dele­
gacje Frontu Jedności Narodu, 
organizacji politycznych i spo­
łecznych, rad narodowych, 
przedstawicieli świata kultury 
i nauki oraz delegacje załóg 
wielu zakładów pracy i tysią­
ce osób prywatnych.

Do wyłożonej księgi życze­
nia noworoczne wpisali rów­
nież szefowie i członkowie 
przedstawicielstw dyplomaty­
cznych akredytowani w Pol­
sce.

Życzenia wpisywane były w 
obecności sekretarza Rady 
Państwa — Juliana Horodec- 
kiego oraz dyrektora gabine­
tu przewodniczącego Rady 
Państwa Franciszka Nowaka.

inni czołowi działacze partyj­
ni powitali Nowy Rok na za­
bawie sylwestrowej w siedzi­
bie Komitetu Centralnego. 
Gdy wybiła godzina 12 Wła­
dysław Gomułka wzniósł 
toast noworoczny, (tekst toa­
stu podajemy obok).

Również na zabawie akty­
wu partyjnego stolicy obecny 
był I sekretarz KC PŻPR Wła­
dysław Gomułka oraz sekre­
tarz KC Ryszard Strzelecki.

W Zakładach im. Róży Lu­
ksemburg w zabawie sylwe­
strowej uczestniczył przewod­
niczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki. Gośćmi za­
łogi tych zakładów była rów- 
nież grupa górników śląskich.

Jednym z najelegantszych 
był bal Filharmonii Narodo­
wej, na którym można było 
zobaczyć najwięcej długich 
balowych sukien i fraków.

dziennikarze i adwokaci, w 
klubie „Kontrasty”, gdzie sza­
leli studenci oraz zabawy 
stoczniowców, portowców i 
łącznościowców.

Ofiarny dyżur pełnili w tę 
noc m. in. latarnicy w Świno­
ujściu i na wyspie Chełminek 
na Zalewie Szczecińskim. 
Wiele pracy mieli także piloci 
Kapitanatu Portu, którzy wpro 
wadzili kilka jednostek. Prace 
ich utrudniały poważnie gwał­
towna odwilż, a co za tym 
idzie ruszenie lodów oraz 
gwałtowny wiatr zachodni, któ 
ry zerwał się po północy.

PAP

Wymiana depesz między 
Moskwa a Waszyngtonem

i Londynem
Biały Dom zakomunikował, 

że w odpowiedzi na przesła­
ne przez premiera Chruszczo- 
wa i przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Breżniewa życzenia noworocz­
ne ożywione pragnieniem po­
koju i poprawy stosunków ra­
dziecko-amerykańskich prezy­
dent Kennedy ze swej strony 
wyraził nadzieję, że rok 1962 
wzmocni fundamenty pokoju 
światowego i doprowadzi do 
poprawy stosunków między 
obu krajami.

Z Londynu komunikują, że 
w odpowiedzi ha nadesłaną z 
okazji Nowego Roku depeszę 
premiera Chruszczowa z naj­
lepszymi życzeniami dla rzą­
du brytyjskiego oraz wyraza­
mi nadziei, że również W. Bry 
tania przyczyni się do rozwią­
zania doniosłych problemów 
międzynarodowych w imię za­
pewnienia pokoju — premier 
brytyjski Macmillan wyraził 
nadzieję, że nowy rok umożli­
wi osiągnięcie postępu w kie­
runku pokojowego rozwiąza­
nia tych problemów. (PAP)

Rozmowa Ghruszczowa 
z przedstawicielami KPF
Pierwszy sekretarz KC KPZR 

Nikita Chruszczów przyjął w so­
botę sekretarza generalnego Ko­
munistycznej Partii Finlandii V. 
Pessi i członka Biura Politycznego 
KC. P. Kokinena.

W czasie spotkania — które od­
było się na prośbę Pessi 1 Kokine­
na — wymieniono poglądy na spił 
wy międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego 1 na aktualne pro­
blemy walki o pokój. (PAP)

Wszystkim, którzy nadesłali życzenia
noworoczne

składa podziękowanie

Głos Wielkopolski

ff '

i W Zakopanem Jeszcze większych osiągnięć

Krwawe starcia w Portugalii
Stora pogotowia w cały

Dyktator Portugalii Salazar, bolejący od niedawna nad
utratą kolonii w Indiach (Go a i dwie inne enklawy) 
znał spokoju także w Nowy Rok. Tym razem cios 
opozycja w kraju.

nie za-
zadała

IV oc sylwestrowa w Zako- 
1 * panem i okolicach spę­

dziło — według pobieżnych 
obliczeń ok. 35 ^s. przy­
jezdnych gości. Wielu z nich 
przybyło w ostatniej chwili i 
nie mając zabezpieczonych 
noclegów kontynuowało zaba­
wę do białego rana. Bawiono 
się dosłownie wszędzie: w do­
mach FWP i „Orbisu”, w za­
kładach gastronomicznych i 
kawiarniach, w zakładach pra­
cy i schroniskach wysokogór­
skich. Na „najwyższym” po­
ziomie, bo na wysokości 1520 m 
bawiono się w schronisku 
„Murowaniec” na Hali Gąsie­
nicowej.

Tym razem tylko pogoda nie 
dopisała. Już na dzień przed 
Sylwestrem w górach wiał 
halny wiatr z szybkością do 
33 m na sekundę. W Zakopa­
nem odwilż, a co gorsza nie­
czynna jest z powodu wiatru 
kolejka linowa na Kasprowy 
Wierch. Najbardziej zawiedze­
ni tym są zwolennicy „białe­
go szaleństwa”.

w 1962 roku I

WKZZ do ludzi pracy w ^iel^opolsce

W ostatnich dniach starego roku Prezydium Wojewódz­
kiej Komisji Związków Zawodowych w Poznaniu dokonało 
podsumowania osiągnięć ruchu związkowego w Wielkopol- 
sce w roku ubiegłym. Poniżej podajemy najważniejsze stwier 
dzenia Komisji.

Pierwszego stycznia nad ranem 
grupa bojowców dowodzona przez 
jednego z działaczy opozycji por­
tugalskiej, kapitana Gomesa, zaa­
takowała koszary 3 pułku piecho­
ty w mieście Beja, 230 km na 
południe od Lizbony. Z oficjalne­
go komunikatu portugalskiego — 
jedynego źródła informacji o star­
ciu — można się domyślać, iż gru­
pa Gomesa opanowała koszary. 
Oficerowie pułku zabarykadowali 
się jednak w kantynie i stamtąd 
zaalarmowali policję, która spro­
wadziła posiłki. O 8 rano wojska 
rządowe odbiły koszary.

W komunikacie ogłoszono, że 
bojowcy zabili wiceministra sił 
lądowych, pułkownika de Fonse- 
ca, który „obserwował przebieg 
akcji represyjnej”. Wódz bojow­
ców, kapitan Varela Gomes został 
ranny i wpadł w ręce wojska.

Według agencji UPI, która po­
wołuje się na nie potwierdzone 
doniesienia, do podobnych starć 
doszło w pobliżu koszar wojsko­
wych koło Couco (na wschód od 
Lizbony) oraz w Santo Tirso, na 
północ od stolicy Portugalii.

Na wiadomość o ataku w Beja,
Salazar ogłosił stan pogotowia w 
całym kraju. (PAP)

j Na Wybrzeżu

Zamach stanu 
w Libanie

Do wieczora 1 stycznia nadeszły 
liczne doniesienia, wyjaśniające w 
znacznym stopniu zasięg i charak 
ter zamachu stanu, szybko stłu­
mionego, do którego doszło w 
przeddzień Nowego Roku w Bej­
rucie, stolicy Libanu.

Według bejruckiego komunika­
tu urzędowego, zamach został zor 
ganizowany przez grupę działaczy 
„Partii Socjalnej” i paru ofice­
rów. Rebelianci usiłowali opano­
wać ministerstwo obrony oraz 
gmach poczt i telegrafów. .Tuż je­
dnak we wczesnych godzinach ran 
nych wojsko z czołgami i samo­
chodami pancernymi unieszkodli­
wiło zamachowców. Doszło przy 
tym do zbrojnych starć, podczas 
których 5 osób zginęło. Byli też 
ranni. (PAP)

Qzczeciniakom przybycie
Nowego Roku oznajmiły 

syreny statków stojących w 
porcie oraz liczne wystrzały 
petard i rakiet. Niebo nad por­
tem pojaśniało. W stojących 
przy nadbrzeżach jednostkach 
obchodzili Sylwestra maryna­
rze. Wśród przeszło 200 ba­
lów szczególnym powodze­
niem cieszyły się zabawy w 
klubie „13 Muz” — gdzie' wi­
tali Nowy. Rok architekci,

Był to dobry rok dla na­
szego województwa. Rozpoczę 
liśmy pracę w roku ubiegłym 
wzmożonym wysiłkiem zarzą­
dów okręgowych w walce o 
produkcję, o rozwój współza­
wodnictwa pracy. Mamy już 
ponad tysiąc brygad socjali­
stycznych, a ich wpływ na pro 
dukcję jest coraz większy.

Rozwinęła się działalność po 
wołanych niedawno do życia 
Powiatowych Komisji Związ­
ków Zawodowych, rozwinęła 
się współpraca Zw. Za w. z 
ZUS-em, Techniczną Inspekcją 
Pracy, Wojewódzką Komendą 
MO i przemysłową służbą zdro 
wia w celu pełniejszego reali­
zowania potrzeb i postulatów 
ludzi pracy. Współpracę tę hę 
dziemy rozwijać w 1962 roku.

Rok 1961 był pierwszym ro­
kiem nowej polityki mieszka­
niowej, mającej na celu udzie 
lenie skuteczniejszej niż do­
tąd pomocy najniżej zarabia­
jącym i najgorzej mieszkają­
cym ludziom pracy. Dobre wy 
niki osiągnęła spółdzielczość 
mieszkaniowa. Zdołaliśmy wre 
szcie uruchomić poważne su-
my 
two.

W 
nież 
dać

zakładów na budownic-

1961 roku zaczęła się rów 
bardziej prawidłowo ukła 
współpraca' Konferencji

Dzięki inicjatywom Komite 
tu Wojewódzkiego PZPR do­
konano poważnego przełomu 
w wielkopolskim rolnictwie i 
doprowadzono do tego, że 
PGR-y stały się samowystar­
czalne. Nadal jednak budzi za 
strzeżenia stan higieny na 
wsiach, warunki bhp, czy nie­
dostateczne wykorzystanie fun 
duszów na budownictwo me-' 
szkaniowe i remonty pracow­
niczych mieszkań w PGR-ach.

Do innych osiągnięć w na- . 
szym województwie w 1961 ra 
ku zaliczyć należy także m. in. 
rozwój wczasów pracowni­
czych, zespołów amatorśkieh, 
zwiększenie o 50 proc, szku-- 
metwa przyzakładowego. Za­
łatwiono przez WKZZ 500 
skarg i zażaleń nadesłanych 
przez pracowników.

Podobnie jak w roku ubie­
głym, tak i w nowym WKZZ 
prowadzić będzie m. in. nadal 
batalię o zwiększenie produk 
cji i wydajności oraz o zapew 
nienie lepszych warunków pra 
cy w miastach i na wsi.

WKZZ dziękuje wszystkim 
ludziom pracy za dotychcza­
sowe osiągnięcia i składa im 
najlepsze życzenia z okazji No 
wego Roku.

Jacquehne druga
Ankieta przeprowadzona przez 

Instytut GaHupa wykazała, iż naj­
popularniejszą kobietą roku 1981 
w Stanach Zjednoczonych jest 
wdowa po prezydencie Roosevel- 
cie pani Eleonora Roosevelt. Do­
piero drugie miejsce zajmuje żo­
na obecnego prezydenta USA, 
Jacqueline Kennedy. Trzecie miej 
sce przypadło w udziale królo­
wej brytyjskiej, Elżbiecie.

Samorządów Robotniczych z 
branżowymi zarządami okrę­
gów. Zorganizowano wraz z 
WKP NOT oraz z Wojewódz- 
ką Radą Postępu Techniczne­
go wojewódzką wystawę do­
robku myśli technicznej. Mi­
mo to nadal niedostateczna 
ieśt walka o stosowanie no­
wych metod pracy 1 techno-o- 
gii, co wpływa ujemnie na 
wzrost wydajności pracy w 
wielu zakładach.

Tragiczne wypadki
W ncc sylwestrową nie obeszło 

się bez tragicznych wypadków. 
Oblodzone szosy i silna ‘mgła by­
ły przyczyna, wielu wypadków.
Najgroźniejszy miał miejsce 
trasie Kraków — Zakopane 
miejscowości Głogoczów koło 
ślenic, gdzie zderzyły się dwa

na

My 
au-

tobiisy PKS. 32 pasażerów zostaw 
ło rannych, w tym 7 osób — cięż­
ko. Przebywają one w szpitalu w 
Myślenicach. (PAP)
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Z wiarą w lepszą przyszłość 
wkraczamy w Nowy Rok Wisła i SNPTT zdobywcami , 

pucharu kapitana PZN
Orędzie noworoczne przewodniczącego Oady Pańsiwa Aleksandra Zawadzkiego 

wygłoszone przez radio i IV dnia 51. XII. 1961 r.

DRODZY OBYWATELE, 
TOWARZYSZE!
KOCHANA MŁODZIEŻY

IT progu Nowego Roku — w 
■ imieniu Komitetu Cen­

tralnego PZPR, naczelnych 
władz ZSL i SD, Rady Pań­
stwa i rządu oraz Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu — pozdrawiam 
was najserdeczniej i życzę 
wam wszelkiej pomyślności 
oraz szczęścia w życiu.

Niech ten nowy, 1962 rok 
będzie pomyślny i szczęśliwy 
dla naszej socjalistycznej oj­
czyzny, dla wszystkich naro­
dów7 i państw, pragnących żyć 
w pokoju i przyjaźni.

Witając Nowy Rok, zwra­
camy się myślą również do 
naszych rodaków rozproszo­
nych po świecie i przesyłamy 
im gorące życzenia szczęścia 
oraz dalszego umacniania 
więzi z krajem ojczystym.

Rok, z którym się dzisiaj 
żegnamy, przyniósł dalsze po­
myślne rezultaty naszej pracy, 
mnożąc dorobek narodu we 
wszystkich dziedzinach jego 
życia. Wykonaliśmy z nad­
wyżką zadania pierwszego 
roku planu 5-letniego. We 
wszystkich gałęziach przemy­
słu osiągnęliśmy wzrost pro­
dukcji, dalszy postęp technicz­
ny i organizacyjny, wzrost 
aktywności zawodowej i spo­
łecznej załóg.

Dumni mogą być nasi gór­
nicy, którzy dzięki swojej ofiar 
nej pracy wykonali plan rocz­
ny przed terminem i dają kra 
jowi dodatkowo dobry milion 
ton węgla.

Z poczuciem dobrze spełnio­
nego obowiązku żegnają stary 
rok hutnicy i metalowcy, ener 
getycy i chemicy, budowlani, 
włókniarze i kolejarze — wszy­
stkie oddziały klasy robotni­
czej pracowników państwo­
wych ,nasza inteligencja tech­
niczna.

Słowa uznania kierujemy 
dziś do polskich uczonych, 
konstruktorów i wynalazców,

Palsko-chilHskie 
porozumienie płatnicze
Jak informuje Min. Handlu 

Zagranicznego w Santiago de 
Chile podpisane zostało poro­
zumienie handlowe i płatnicze 
między Narodowym Bankiem 
Polskim i Banco del Estado. 
Porozumienie przewiduje rów­
nież podjęcie w najbliższym 
czasie dalszych rozmów w 
sprawie wymiany handlowej 
między Polską i Chile.

L I eusinger może przystąpić do wyko- 
* 1 nywania „na czysto" ostatecznej 

wersji swego planu operacyjnego „Fali 
Weiss". Już jako plan Naczelnego Do­
wództwa Wojsk Lądowych zostanie 
przedłożony projekt Heusingera do 
akceptacji Hitlerowi. Ten dokona tylko 
kilku nieznacznych stosunkowo zmian. 
Zarządzi jego sprawdzenie podczas po­
dróży taktycznej sztabu generalnego, 
która odbędzie się w lecie pod kie­
rownictwem samego szefa sztabu OKH 
generała Haidera.

Zdolny oficer wydziału operacyjnego 
pozostanie w cieniu instytucji. Nie przej­
dzie do oficjalnej historii zwycięstw 
Wehrmachtu jako ten, który połączywszy 
wytrwałość, dobrą pamięć i fantazję, 
jeszcze w kwietniu wyczarował na mapie 
w skali 1:1 000 000, wszystko to co ro­
zegra się na terenach dorzeczy Warty 
i Wisły dopiero we wrześniu, z tym tyl­
ko, że dymy które przesłonią wówczas 
słońce, niczym nie będą przypominać 
wonnego dymku z ulubionych papiero­
sów „Boenicke". Popioły palonych 
miast i wsi trudniej już będzie usunąć, 
aniżeli ten który opadał na mapy, roz­
łożone w gabinecie pierwszego oficera 
wydziału operacyjnego OKH.

W imię sprawiedliwości
i

D yć może gdyby inaczej potoczyły 
się losy świata w ciągu następnych 

po 1939 roku latach, Heusinger doma­
gałby się sławy oraz honorów także za 
swój wkład do polskiego Września. Ro­
zumiemy w każdym razie, dlaczego 
nadal chce pozostać w cieniu. Ale spra­
wiedliwości musi słać się zadość. Wy­
słuchując więc płynących z Waszyng­
tonu opinii, iż właśnie Heusinger po-

których szczególną zasługą jest 
rozwój nauki i techniki w na­
szym kraju.

To ich wspólnym dziełem — 
naukowców i konstruktorów, 
inżynierów i techników, ro­
botników i majstrów — jest 
wielka turbina zbudowana w 
elbląskim „Zamechu”, wielki 
piec nr 4 w Hucie im. Lenina 
oraz wiele innych ważnych 
osiągnięć! Dzięki ich twórczej 
pracy produkty polskiego 
przemysłu i polskiej myśli na­
ukowo-technicznej szły w sze­
roki świat, zdobywały nowe 
dalekie rynki. Owocny okazał 
się trud naszych geologów — 
na Niżu Polskim koło Kro­
sna Odrzańskiego wytrysnęła 
nafta.

Jak Polska długa i szeroka 
nieprzerwanie buduje się nowe 
domy i hale fabryczne, drogi 
i szkoły, szpitale i ośrodki kul­
tury. Budownictwo mieszka­
niowe tylko w mieście zamyka 
ubiegły rok bilansem przeszło 
300.000 izb, a razem ze wsią 
znacznie ponad 400 tysięcy — 
liczba do tej pory jeszcze 
nigdy w Polsce nie osiągnięta.

Rok 1961 był także dobrym 
rokiem w rolnictwie. Chłopi 
polscy, spółdzielcy i pracowni­
cy PGR-ów, uzyskali plony 
wyższe, niż kiedykolwiek 
przedtem. Dokonany został 
dalszy postęp w rozwoju uspo­
łecznionych, bardziej wydaj­
nych, ferm gospodarowania na 
wsi; kółka rolnicze stają się 
coraz bardziej masową orga­
nizacją chłopską, a wiele spół­
dzielni produkcyjnych może 
służyć jako dobry przykład 
wyższości socjalistycznych 
form gospodarki w rolnictwie.

Nastąpiła dalsza ogólna — w 
mieście i na wsi — poprawa 
warunków życiowych społe­
czeństwa.

W roku, który mija, podję­
liśmy dzieło szeroko zakrojo­
nej reformy oświaty, dzieło 
stworzenia młodzieży naszej 
najpomyślniejszych warunków 
życiowego startu. Społeczną 
ofiarnością narodu wznie­
śliśmy w’ 1961 r. 194 szkoły Ty 
siąclecia. a 340 jest w toku bu­
dowy. Coraz liczniejsza i co­
raz bogatsza wiedzą i doświad 
czeniem kadra nauczycielska 
zyskuje sobie wdzięczność spo 
łeczeństwa oraz uznanie partii 
i władzy ludowej.

Także wkład pisarzy i arty- 
tystów, pracowników radia i 
telewizji oraz prasy, która w 
tym roku obchodziła swe 300- 
lecie — wkład naszej inteli­
gencji twórczej wzbogacił ży­
cie narodu nowymi wartościa­
mi i przyczynił się do dalsze­

Heusinger (5) Planista „Blitzów"
krzywdzony przez zły los, należy do 
„najtęższych umysłów strategicznych 
wolnego świata" dodajemy: wykazał to 
między innymi jako planista hitlerowskie­
go „wyzwolenia Polski".

W trzecim dniu realizowania przez 
Wehrmacht heusingerowskich planów 
operacyjnych „Fali Weiss", Rzesza Wiel- 
koniemiecka znajduje się w stanie wojny 
z Wielką Bryła:.ią i Francją. Na co 
najmniej trzy lała przed zaplanowa­
nym przez samego Hitlera terminem 
1942—1943!

Deleiysda BecL
kwaterze głównej Naczelnego Do­
wództwa Sił Lądowych Wehr­

machtu panują minorowe nastroje. Oto 
pierwszy generalny kwatermistrz OKH, 
generał von Stulpnagel, relacjonuje w 
gronie zaufanych kolegów swą niedawną 
rozmowę z generałem Beckiem — owym 
doświadczonym i bardziej ostrożnym na 
skutek tego działaczem militaryzmu nie­
mieckiego, który już w 1938 roku prze­
strzegał Fiihrera przed zbyt wczesnym 
podejmowaniem ryzykownych, stawiają­
cych wszystko na jedną kartę decyzji 
militarnych. Co prawda Beck został 
wówczas usunięty jako defełysła ze sta­
nowiska szefa sztabu generalnego OKH 
— teraz jednak staje się dla zaskoczo­
nych wydarzeniami 3 września oficerów 
ponownie godnym posłuchu autoryte­
tem.

„Pełen wartej podziwu jasności i logiki 
— wychwala dawnego szefa von Stulpna­
gel — wykazał trzeźwość i rzeczowo, że

jeśliby zaatakowały (nas) Angłja i Fran­
cja, musielibyśmy przegrać wojnę. Udo­
wadniał to liczbami i faktami. Przede 
w7szystkim zaś powiedział, że ponieważ nie 
posiadaliśmy środków na to, by prędko 
pokonać 'obu przeciwników, niezawodnie 
musiałoby w takiej sytuacji dojść do dłu­
gotrwałej wojny. Ale właśnie długotrwała 
wojna stałaby się dla na zabójczą”.

RaiuneL w „Bliizlćraegacli“

IZ iedy jednak mijały najbardziej nie­
bezpieczne dni września, nic zaś 

nie wskazywało by Francja i Wielka Bry­
tania myślały o podjęciu działań wojen­
nych; zwłaszcza zaś gdy na jedyny już 
front zachodni napłynęły z Polski główne 
siły Wehrmachtu — z beckowskiego 
„manę, fekel, fares" pozostało w świa­
domości sztabowców Hitlera tylko jedno 
wskazanie: „Długotrwała wojna byłaby 
dla nas zabójczą". Teoria „Blitzkriegów" 
mamiła ich — wbrew wszelkim defe­
tystycznym poglądom — możliwością 
zwycięskiego zakończenia przedwcześnie 
„narzuconej pokojowej Trzeciej Rzeszy" 
rozgrywki o losy Europy i świata. Dlatego 
też zgodnie z jej kanonami zaczęli opra-i 
cowywać — posłuszni dyrektywom swe­
go Fuhrera — plany operacyjne coraz 
to nowych w miarę upływu miesięcy 
„błyskawicznych kampanii wolnościowej 
wojny Wielkich Niemiec". Przeciwko 
„zagrożonym w swej neutralności przez 
plułokrałyczno-żydowskich podżegaczy 
wojennych" Danii i Norwegii. Przeciwko 
„wciąganym do spiskuL mającego na 
celu okrążenie Niemiec" Belgii, Holandii,

Luksemburgowi. Przeciwko „odwieczne­
mu wrogowi" — Francji.

Zmieniają się mapy
kj a specjalnym stole ustawionym w 
• ’ gabinecie pierwszego oficera wy­

działu operacyjnego Sztabu Generalne­
go OKH — podpułkownika Heusingera 
zmienia się co pewien czas komplet map 
w skali 1:1 000 000. Zmieniają się też 
zgodnie z tym kryptonimy. „Weserii- 
bung" („ćwiczenie Wezera") oznacza 
pierwszy wariant planu operacji prze­
ciwko Danii i Norwegii, ale szczegóło­
we plany napaści noszą już bardziej do­
myślne oznaczenia: „W-Nord — do­
tyczy Norwegii, „W-Siid ' — bardziej na 
południe położonej Danii. „Fali Gelb 
— zakłada opanowanie Belgii, Holandii, 
Luksemburga. Wreszcie znajdujący się 
„na warsztacie" już od 1937 roku jednak 
zmodernizowany z upływem czasu „Fali 
Rot" — wzięcie zemsty na Francji.

Każdorazowo idą w ruch te same 
ołówki specjalnej marki „Takłik". Ta 
sama ręka znaczy nimi na mapach róż­
nych krajów Europy strzały wytyczające 
przyszłe trasy wojennych zagonów dy­
wizji pancernych Guderiana, zakreśla 
miejsca w których mają nastąpić zaska­
kujące przyszłego przeciwnika zrzuty 
desantów spadochroniarzy Goeringa, ty­
puje rejony szczególnie ożywionej, ma­
jącej przygotować „wiekopomne zwy­
cięstwa Wehrmachtu" działalności Pią­
tej Kolumny.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
(Ciąg dbalszy nastąpi)

go upowszechnienia wiedzy i 
kultury.

W sytuacji pełnej napięć na 
arenie międzynarodowej, na­
pięć., wywoływanych polityką 
mocarstw imperialistycznych 
oraz prowokacyjnymi poczyna 
niami bońskich odwetowców 
— na straży pokoju i granic 
ojczyzny zaszczytnie pełnili 
swoją służbę oficerowie i żoł­
nierze Wojska Polskiego.

DRODZY RODACY!

Wybory do Sejmu i rad na­
rodowych, które były 

głównym w tym roku wydarzę 
niem politycznym w naszym 
kraju, zaświadczyły o jedności 
narodu, wykazały .jego dojrza­
łość polityczną dalsze uspraw ­
nianie organizacji pracy, umac 
nianie świadomej dyscypliny 
społecznej, praworządności i 
demokracji socjalistycznej — 
to warunki wykonania zadań, 
które przed sobą stawiamy na 
rok 1962.

Trzeba też, aby we wszyst­
kich dziedzinach życia coraz 
owocniej wykorzystywane by­
ły przez obywateli naszej oj­
czyzny wszelkie formy współ­
rządzenia krajem, aby coraz 
żywiej rozwijała się kontrola 
społeczna, aby wspólnymi si­
łami władzy ludowej i społe­
czeństwa skutecznie zwalczane 
były w-szelkie braki i przeja­
wy zła, aby coraz powszech­
niej kształtowały się i umac­
niały nowe, socjalistyczne sto­
sunki między ludźmi.

Wiemy wszyscy, że niemało 
jeszcze w naszym życiu niedo­
statków że z trudnościami co­
dziennymi boryka się niejedna 
rodzina. Ale spoglądając na 
minione lata, widzimy wyraź­
nie, że stopniowo wyzbywamy 
się naszych niedostatków’, że 
pracowitość i patriotyzm Po­
lek i Polaków owocują coraz 
obficiej w naszym budującym 
socjalizm państwie.

BRACIA I SIOSTRY!
V apobiec wojnie, utrwalić 

pokój — to najważniejsze 
zadanie naszych czasów. W ro 
ku ubiegłym, jak i latach po­
przednich, Polska Ludowa — 
wraz ze Związkiem Radziec­
kim i całym obozem państw7 
socjalistycznych oraz wszyst­
kimi postępowymi siłami na 
świecie — aktywnie działała 
na rzecz odprężenia międzyna 
rodow ego, powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia, na rzecz 
pokojowego współistnienia 
państw7 o różnych ustrojach. 
Nie ustawaliśmy w dążeniu do 
usuwania wszelkich, rozsia­
nych w różnych regionach glo 
bu ziemskiego ognisk, groź­
nych dla pokoju. Prowadzi­

liśmy w szczególności konse­
kwentną walkę przeciwko od­
budowie i zbrojeniom zachód- 
nio-niemieckiego militaryzmu, 
walkę na rzecz pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec 
kiego oraz Berlina zachodnie­
go.

Tę walkę będziemy, wraz z 
naszymi sojusznikami, konty­
nuować niezmordowanie, prze 
ciwstawiając nasze sprawiedli 
we realistyczne propozycje i 
pokojową wolę odwetowej po­
lityce rewizjonistów z Bonn 
oraz polityce ich sojuszników 
z NATO.

Sytuacja międzynarodowa 
nakazuje nam czujność, a wy­
siłek nasz w walce o trwały 
pokój powinien być w nowym 
roku wzmożony. Czas pracuje 
dziś przeciwko siłom wojny, a 
z roku na rok układ sił w świe 
cie zmienia się na rzecz poko­
ju. XXII Zjazd KPZR, który 
uchwalił program budowy ko­
munizmu w7 Związku Radziec­
kim, potwierdził z całą siłą 
ważką tezę o możliwości unik­
nięcia wojny, natchnął ludz­
kość nową wiarą w pokojową 
przyszłość świata.

LTmacnianie jedności obozu 
socjalistycznego, pomnażanie 
jego potęgi, pogłębianie soli­
darności wszystkich postępo­
wych, antywojennych sił w 
świecie — to podstawowe wa­
runki i droga do zachowania i 
utrwalenia pokoju.

Mimo niemałych trudności, 
które jeszcze świat czekają, 
mamy wszelkie podstawy wi­
tać Nowy Rok z wiarą w lep­
szą i szczęśliwą przyszłość 
ludzkości.

DRODZY PRZYJACIELE!
Q pełnienie naszych nadziei, 

wykonanie naszych za­
dań, w7 Nowym Roku zależy w 
znacznym stopniu od nas sa­
mych, od rzetelnej pracy każ­
dego z nas na powierzonym 
mu posterunku, od naszego 
udziału w7 produkcyjnym 1 
społeczno-politycznym wysił­
ku narodu, od naszej ideowej, 
patriotycznej postawy.

W tradycyjną noc sylwestro 
wą życzmy sobie z całego ser­
ca, by rok 1962 był pomyślnym 
zarówno dla naszego kraju, 
jak też dla naszych przyjaciół 
i sojuszników’, by był rokiem 
nowych sukcesów w walce lu­
dów o wolność przeciw pozo­
stałościom kolonializmu oraz 
w walce o utrwalenie swej od 
zyskanej niepodległości.

Aby był on rokiem nowych 
zwycięstw’ dobrej woli, zwy­
cięstw idei pokoju, postępu i 
socjalizmu.

Szczęśliwego Nowego Roku!

Tradycyjnym od lat zwyczajem, na zakończenie roku, w 
Zakopanem odbył się 30 ubr. narciarski bieg sztafetowy 
o puchar kapitana sportowego PZN, który był tym razem 
również pierwszą oficjalną eliminacją kadry przygotowują-
cej się do mistrzostw świata.

W biegu kobiet zwyciężyła 
drużyna „Wisły-Gwardii” w 
składzie: Pęksa-Czerniawska, 
Daniel-Lewandowska i Krzep­
towska.

Polskie rakiety 
zwyciężają w USA
W Miami Beach na Florydzie 

rozgrywany jest wielki, między­
narodowy drużynowy turniej te­
nisowy juniorów, w którym star­
tują reprezentanci 38 państw. 
Dzięki zwycięstwu nad Gwatema­
lą 3:0, Polacy zakwalifikowali się 
do III rundy rozgrywek. Podczas 
tego meczu Biełanowicz pokonał 
Hurtado 6:0, 6:3, Kubaty wygrał 
z Tejadą 6:2, 6:1; w deblu Polacy 
pokonali przeciwników 6:1, 6:2.

(za)

Porażka Górnika
Wobec 4,5 tys. widzów rozegra­

ne zostało w Insbrucku między­
narodowe spotkanie hokejowe 
między miejscową drużyną IEV i 
Górnikiem Katowice. Mecz zakon 
czył się zwycięstwem Austria­
ków 7:2 (3:1, 2:0, 2:1). Dla Górni­
ka bramki zdobyli- Małysiak i 
Karniczny. (za)

Słaba forma 
polskich skoczków

1 stycznia br. na skoczni olim­
pijskiej w Garmisch-Partenkir- 
chen odbył się międzynarodowy 
konkurs skoków narciarskich.

30 tys. widzów oklaskiwało zwy­
cięstwo mistrza olimpijskiego w 
kombinacji klasycznej — Georga 
Thomy nad najlepszymi skoczka­
mi europejskimi. Za skoki długo­
ści 87 i 88 m otrzymał on notę 
225,5 pkt. Drugie miejsce zajął 
zwycięzca poprzedniego konkursu 
w Innsbrucku — Austriak Egger 
— 222,0 pkt.

Z Polaków najlepiej tym razem 
spisał się Tajner, który zajął 16 
miejsce, za skoki długości 82 i 80 
m. Łączna nota 209 punktów. Po­
zostałe miejsca Polaków: 25. Ła­
ciak, 26. Wieczorek, 27. Wala, 31. 
Polok, 32. Bujok, 36. Witkę, 37. 
Kocjan.

„Koziołki"
4 __ 19 — 41 _ 47 — 48

„Toto-Lotek”
G — 9 — 13 — 20 — 24 — 26 
dód. 41.

Zakłady totalizatora piłkar­
skiego zostały odwołane gdyż 
złe warunki atmosferyczne 
uniemożliwiły rozegranie spot­
kań w lidze angielskiej.

Bardzo emocjonujący prze­
bieg miała walka drużyn mę­
skich na dystansie 4 x 10 km. 
Na trasę wyruszyło 12 zespo­
łów. Przez trzy pierwsze zmia 
ny doskonale usposobieni za­
wodnicy „Wisły - Gwardii” —• 
Rubis, Czerniawski i Fatla 
znajdowali się na czele biegu. 
Losy zwycięstwa rozstrzygnę­
ły się dopiero na ostatniej 
zmianie, gdy w drużynie 
SNPTT wystartował Rysula. 
Zawodnik ten pokazał prze­
piękny styl biegu. Bez wysiłku 
na 6 km przed metą minął on 
gwardzistę Stopkę i wywal­
czył dla swej drużyny 1 miej­
sce. Jednak nie Rysula był bo 
haterem sobotnich sztafet. Na 
miano to zasłużył niewątpli­
wie Figura. Startował on w 
słabej .sztafecie, która nie li­
czyła się w walce o najlepsze 
miejsca, jednak, biegnąc na 
ostatniej zmianie i walcząc 
właściwie tylko z czasem, po­
trafił uzyskać najlepszy wynik 
dnia, aż o 52 sek. lepszy od 
Rys uli.

Wyniki: 3x5 km kobiet. L 
Wisła - Gwardia — 1.06,36, 2. 
AZS 1.10,09 — (poza konkur­
sem start SNPTT — 1.05,55).

Mężczyźni: 4 x 10 km: 1. 
SNPTT (Mateja, Karpiel, Fur­
tak, Rysula) 2.24,41, 2. Wisła- 
Gwardia 2.25,28, 3. WKS
2.26,00, 4. AZS 2.26,52.

XXXI Rajd Mimie Carlu

Przez Poznań 
przejadą wieczorem

Za niespełna trzy tygodnie 
gościć będziemy w Poznam u. 
uczestników XXXI Rajdu Mon 
te Carlo. Organizator tej gi­
gantycznej imprezy samocho­
dowej — Automobilklub Mo­
naco wyznaczył już godzinę 
startu z Warszawy. Pierwszy 
samochód odjedzie z Placu De 
iiład w sobotę 20 stycznia o 
godz. 10.41. Trasa na ziemiach 
polskich prowadzi przez Gdy­
nię i Poznań do Słubic.

Punkty Kontroli Czasu znaj 
dują się w Gdyni i Poznaniu. 
Regulaminowy czas zameldo­
wania się pierwszego wozu w 
poznańskim PKC przypada na 
godz. 0,17 (21 stycznia). O tej 
godzinie wóz musi znaleźć się 
na linii startowej. Wieloletnie 
doświadczenie uczy jednak, 
że mimo wysokiej przeciętnej 
wyznaczonej przez organiza­
torów, kierowcy poważnie nad 
rabiają na trasie i w Poznaniu 
można spodziewać się pierw­
szych wozów nawet półtorej 
godziny przed otwarciem me­
ty. Za wcześniejsze przybycie 
uczestnicy nie dostają żadnych 
punktów. Ten zaoszczędzę ny 
czas wykorzystują po prostu 
na uzupełnienie paliwa, usu­
nięcie drobnych usterek w sil 
niku, na zjedzenie kolacji. Po­
znański PKC znajdować się bę 
dzie przed lokalem Automobil 
klubu Wielkopolskiego przy 
ul. Mielżyńskiego. (bd)

Walerij Brumel 
najlepszym 

sportowcem świata
Amerykańska agencja pra­

sowa United Press Interna­
tional rozpisuje każdego roku 
ankietę na najlepszego spor­
towca świata. Udział w gloso 
waniu biorą najpoważniejsze 
pisma sportowe i agencje pra­
sowe.

Zdaniem wybitnych speców, 
najlepszym sportowcem roku 
1961 jest Rosjanin Walerij 
Brumel.

Nowy rekord świata
Podczas zawodów pływackich w 

Vancouver reprezentantka Kana­
dy, 16-letnia Mary Stewart usta­
nowiła rekord świata w wyścigu 
na 100 jardów stylem motylko­
wym, uzyskując czas 59,8. Dotych­
czas nieoficjalny rekord świata 
na tym dystansie należał do Ame­
rykanki Ramey i wynosił 1.00,3.
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DWADZIEŚCIA LAT

Dwadzieścia lat. Zamknięte jest w nich to wszystko, 
z czego wyrósł dzień dzisiejszy, co wytyczyło pers­
pektywę rozwoju Polski na bliższą i dalszą przy­
szłość. Mieszczą się w tych latach dni zbrojnej, par­

tyzanckiej walki z najeźdźcą, tygodnie i miesiące zwycięs­
kiego posuwania się na zachód frontu wojsk radzieckich 
i polskich. Mieści się wreszcie czas odbudowy potwornie 
zniszczonego działaniami wojennymi kraju, w tym także 
odbudowy przywróconych Polsce ziem nadodrzańskich 

i nadbałtyckich. Mieszczą się lata wielkich reform i prze­
mian społeczno-gospodarczych w naszym kraju, lata trzy 
i sześcioletniego planu, które stworzyły ekonomiczne prze­
słanki budownictwa socjalistycznego w Polsce i zapocząt­
kowały wielki plan industrializacji naszego kraju. Mieści się 
też w tych latach okres wielkiej rewolucji społeczno-kultu­
ralnej, która towarzyszyła i towarzyszy nadal wielkim prze­
mianom gospodarczym.

Dwadzieścia lat, jakie minęły 1 stycznia 1962 roku od dnia 
1 stycznia 1942 roku — czasu narodzin Polskiej Partii Ro­
botniczej, to w dziejach narodu polskiego okres wielkich 
ofiar, niezwykłego trudu, bohaterstwa i olbrzymich suk­
cesów.

W najnowszej historii Polski data 1 stycznia 1942 roku 
oznacza dzień narodzin nowych sił społeczno-politycznych, 
które potrafiły skupić w dniach hitlerowskiej okupacji 
wszystkie postępowe, demokratyczne ugrupowania, by 
wspólnym wysiłkiem podjąć walkę z najeźdźcą. W licznych 
odezwach do całego narodu, do poszczególnych grup spo­
łecznych, czy ugrupowań politycznych — PPR wysuwała 
hasło zbrojnej, bezwzględnej walki z okupantem.

„Sabotaż, dywersja i partyzantka — oto broń, którą już dziś 
musimy uderzać całą siłą we wroga. Sabotaż, dywersja i party­
zantka — oto realne podłoże walki, z którego nieuchronnie wy­
buchnąć musi płomień powstania narodowego”

— czytamy w artykule zamieszczonym w „Trybunie Wol­
ności” z dnia 1 lutego 1942 r., który wyjaśniał stanowisko 
PPR w sprawie narodowego frontu walki z okupantem.

Nawołując do zbrojnej walki, PPR wskazywała jedno­
cześnie, że warunkiem jej powodzenia, jak również warun­
kiem utrzymania sukcesów zwycięstwa — jest przyjaźń i so­
jusz ze Związkiem Radzieckim:

„...historycznym zadaniem narodu polskiego i warunkiem jego 
wyzwolenia jest sojusz ze Związkiem Sowieckim (...) od sojuszu 
tego zależeć będzie trwałość naszej niepodległości...”

— głosi artykuł pt.: „Nakaz chwili”, zamieszczony w tym­
że samym numerze „Trybuny Wolności” i omawiający rolę 
Związku Radzieckiego w walce z hitleryzmem.

Wysuwając hasło walki o wyzwolenie narodowe, PPR wy­
raźnie określała jednocześnie, że wyzwolona Polska będzie 
krajem, w którym władza należeć będzie do ludu, krajem, 
w którym przeprowadzone zostaną wielkie reformy społecz­
no-gospodarcze: reforma rolna oraz nacjonalizacja podsta­
wowych gałęzi przemysłu, banków i środków transportu. 
Od samego początku swoich narodzin, gdy w kraju szalał 
jeszcze okupacyjny terror, PPR wysuwała również postulat 
powrotu w granice Polski ziem nadodrzańskich i nadbał­
tyckich:

„Wszystkie ziemie polskie muszą być włączone do państwa pol­
skiego — głosiła deklaracja programowa PPR z listopada 1943 roku. 
— Na zachodzie i nad Bałtykiem musimy odzyskać ziemie etnogra­
ficznie polskie, wynarodowione i zgermanizowane przemocą, zwłasz­
cza w okresie porozbiorowej niewoli i obecnej okupacji niemieckiej”. 

Powiązanie kwestii wyzwolenia narodowego ze sprawą 
rewolucji społecznej, oparcie realizacji swych zamierzeń 
o realne przesłanki polityczne — to fakty, które pozwoliły 
Polskiej Partii Robotniczej zyskać szerokie oparcie w naro­
dzie polskim. Znalazło to wyraz, już po wyzwoleniu Polski 
z hitlerowskiej okupacji, w wynikach Referendum Ludo­
wego i pierwszych powojennych wyborach do Sejmu.

Każdy dzisiejszy dzień naszej walki i pracy, naszych suk­
cesów i radości, sięga swymi korzeniami do tamtych lat, 
w których, w walce z hitlerowskim okupantem, a potem 
w trudzie odbudowy i rozbudowy kraju, naród polski, pod 
przewodnictwem Polskiej Partii Robotniczej, kształtował 
jego oblicze.

9- I. Polska zakupuje w Czechosłowacji 
urządzenia dla kopalń miedzi, które po­
wstaną w rejonie lubińskim oraz wypo­
sażenie dla wielkiego kombinatu nawo­
zów azotowych w Puławach. Kredyt za 
te dostawy (112,5 min. nowych rubli) zo­
stanie spłacony dostawami miedzi z na­
szych kopalń w latach 1969—78 — oto za­
sadnicze postanowienia umowy zawartej 
w rezultacie kolejnej sesji Polsko-Cze­
chosłowackiego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicznej.

15. I. w Pałacu Kultury i Nauki w War 
szawie otwarte zostały pierwsze Targi 
Wzornictwa. Nie brak zachwytów i nie 
brak westchnień, kiedy to co na wysta­
wie znajdzie się również w sklepach...

16. II. Po długotrwałych dyskusjach, 
po 68 posiedzeniach w komisjach sejmo­
wych, po pięciodniowej debacie i po 
wniesieniu 60 poprawek, Sejm II kaden­
cji na swym przedostatnim posiedzeniu 
uchwalił 5-letni plan rozwoju gospodar­
ki narodowej w latach 1961—65. A oto 
podstawowe założenia planu: wzrost pro 
dukcji przemysłowej o 52 proc., rolnej 
o 22 proc., dochodu narodowego o 40 
proc., przeciętnych płac realnych o 23 
proc. W nadchodzącym pięcioleciu ma 
być zbudowanych 1800 tys. izb mieszkal­
nych typu miejskiego i 950 tys. izb typu 
wiejskiego.

1. III. Ogłoszone zostały pierwsze wy­
niki spisu powszechnego. Polska liczy 
29.731 tys. ludności, w miastach mieszka 
Ponad 14 min. mieszkańców, w tym 6 
thln w dużych miastach ponad 100-ty- 
sięcznych. 61,8 proc, ludności utrzymu-

je się głównie z pracy poza rolnictwem 
(10 lat temu 52,9 proc.).

16. IV. Wybory do Sejmu. Z platformy 
wyborczej Frontu Jedności Narodowej:

„Postawiliśmy przed sobą histo­
ryczne zadanie, aby pokonać dy­
stans dzielący nas od poziomu naj­
wyżej rozwiniętych pod względem 
ekonomiczno-technicznym krajów 
Europy”.

19. V. w Moskwie podpisane zostało po­
rozumienie gospodarcze, dotyczące dal­
szego rozszerzenia współpracy ekonomicz 
nej i technicznej między PRL i ZSRR.

11. VI. Już po raz trzydziesty w Po­
znaniu otwarte zostały Międzynarodowe 
Targi. Na jubileuszowe MTP nadeszło 
1200 wagonów eksponatów z 58 krajów. 
Zgodnie z tendencją przekształcenia 
struktury naszego eksportu, około 90 
proc, ekspozycji polskiej stanowią ma­
szyny i urządzenia, środki transportu 
oraz towary konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego.

4. VII. Rada Ministrów podjęła uchwa­
łę w sprawie nowych zasad przydziału 
mieszkań w Warszawie i innych mia­
stach w latach 1961—65. M. in. uchwała 
przewiduje normę zaludnienia 7 m kw.

korespondencja

Zaczęło się najzupełniej 
przypadkowo. W nie­
dzielę wieczorem usia­
dłam w przepełnionej 

jak zawsze w tych godzinach 
kawiarni na berlińskiej Frie- 
drichstrassc. Po chwili jakiś 
młody człowiek poprosił o po 
Zwolenie zajęcia wolnego 
miejsca przy stoliku. To zresz 
tą zwyczaj powszechnie tu pa 
nujący. Wystarczyło oczywi­
ście kilku słów, wypowiedzią 
nych przeze mnie do kelnerki, 
aby zapytał, czy jestem cudzo 
ziemką. Moja odpowiedź ucie 
szyła go, bo on także... „nie 
stąd”. Jest obywatelem Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej, studiuje prawo na Uni­
wersytecie w Bonn.

Tak się zaczęło, a potem 
nastąpiła dwie goęiziny trwa­
jąca rozmowa. Jej przebieg 
był chwilami żenujący: mło­
dy student z ogromnym prze­
konaniem wypowiadający swo 
je poglądy polityczne, wyka­
zywał jednocześnie tak kom­
pletną nieznajomość faktów i 
pojęć, o których mówił, że 
trzeba mu było tłumaczyć naj 
prostsze zdawałoby się spra­
wy.

Zaskakujące tezy
]Vajbardziej zaskakujące by 
-L ’ ły jednak same tezy wy­
głaszane przez mego rozmów 
cę i używane przezeń argu-

Hie tylko książki 
i czasopisma

Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki jest nie 
tylko czołową w Poznaniu 
instytucją upowszechniają­
cą czytelnictwo krajowych 
i zagranicznych czasopism, 
lecz również placówką 
oświatowo-kulturalną o cią 
gle rosnących aspiracjach. 
Klub prowadzi 12 kursów 4 
języków obcych, na które 
uczęszcza około 400 słucha­
czy. Na bieżąco odbywają 
się w nim spotkania z 
prelekcjami na aktualne te 
maty międzynarodowo (oko 
to 60 w r. 1961), a także — 
rozpoczęte w grudniu — po 
gactanki z zakresu zagadnień 
filozoficznych. W tym roku 
Klub MPiK prowadzić bę­
dzie comiesięczne omówie­
nia książkowych nowości 
wydawniczych. Osobną for 
mą działalności Klubu są 
wystawy. W roku ubiegłym 
oglądaliśmy 5 wystaw (prze 
ważnie były to prace po­
znańskich plastyków); w ro 
ku bieżącym liczba ich 
znacznie wzrośnie. Dodaj­
my do tego własne wystaw 
ki Klubu: fotosy obrazują­
ce aktualne wydarzenia 
oraz życie na ziemiach za­
chodnich i północnych Pol 
ski.

Bywalców czytelni zainte 
resuje zapewne fakt, że licz 
ba czasopism zwiększy się 
o 43 tytuły (w r. 1961 — 
300 tytułów, w tym około 
stu polskich). Rozrasta się. 
również dział księgarski.

Słowem — imprez w Klu 
bie coraz więcej, i w zwią­
zku z tym — coraz w nim 
ciaśniej, (b)

menty. Zaskakujące swoją 
scłiematycznością!

To nie był przeciwnik po­
lityczny, z którego poglądami 
nie sposób się zgodzić. To był 
po prostu model młodego stu­
denta zachodnioniemieckiego 
A. D. 1961, który dziwnym tra 
fem siedział przy stoliku, mó­
wił, a nawet popijał kawę i 
piwo, wykazując tym samym, 
że jednak nie jest wycięty z 
papieru.

O czym mówił? O wszy­
stkim.

O demokracji. — Że to zna 
czy władza ludu? No tak, ale 
ten lud musi mieć wolność 
tworzenia partii politycznych 
i za ich pośrednictwem pełnie 
nia władzy. — U was — 
stwierdzam — nie w s z y- 
s t k i e partie mogą działać 
legalnie. Tak, ale u nas są wol 
ne wybory. A może pani nie 
wierzy, że u nas są wolne wy 
bory? Że w takich wolnych 
wyborach wybrano już kie­
dyś Hitlera? No tak, ale... — 
Argumenty się wyczerpały.

O NRD. — Zdaniem moje­
go rozmówcy — to nie jest 
żadne drugie państwo niemiec 
kie. — Prawnik wprawdzie 
orientuje się, co określa się 
mianem państwa, jednak w 
tym wyjątkowym wypadku 
widzi jakieś trudności w za­
szeregowaniu NRD do rzędu 
suwerennych państw. Dlatego 
z argumentacji prawniczej 
przechodzi do deklaracji: — 
nie możemy opuścić naszych 
braci ze Wschodu... — I tak 
w kółko.

O polityce NRF. — Że jest 
groźna dla pokoju? Niech pa 
ni w to nie wierzy! U nas 
nikt nie chce wojny. Roszczę 
nia terytorialne? To tylko 
przesiedleńcy, no bo im się 
stała krzywda. Że nie tylko 
oni, że programy partii, wy­
powiedzi oficjalnych osobisto­
ści? No, możliwe... Ale związ 
ki przesiedleńców istniejąprze 
cięż tylko po to, by podtrzy­
mywać uczucia przywiązania 
do stron rodzinnych. — W ja­
kim celu? — No, bo nie moż­
na zrezygnować z perspekty­
wy ich odzyskania. Że to by 
było równoznaczne z wojną? 
Ależ u nas nikt nie chce woj­
ny...

O granicy na Odrze i Ny­
sie. — To zrozumiałe, że wszy 
scy Polacy są za utrzymaniem 
tej granicy. Skoro już te zie­
mie dostali, to nie chcieliby 
oddać... A o tym, że teraz są 
to już ziemie polskie, rzeczy­
wiście pisze nawet część na­
szej prasy. Ale to nie zmie­
nia faktu, że nam, Niemcom, 
stała się krzywda: zabrano 
nam nasze ziemie i wysiedlo­
no z nich miliony ludzi. Tyl­
ko dlatego, że prze­
graliśmy wojn ę...

Wyraz krytycznej 
oceny

IV ie lubię powtarzania obie- 
gowych formułek, zastę­

pujących indywidualny stosu 
nek do danej sprawy. Dlatego, 
kiedy młodzi studenci w NRD 
odpowiadali mi na pytanie o 
granicę na Odrze krótkim zda 
niem, starałam się zawsze 
przedłużyć rozmowę i dowie­
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na osobę. Do pierwszeństwa w przydzia­
le uprawniają szczególnie ciężkie warun 
ki mieszkaniowe.

19. VII. Jak doniosła prasa — radomski 
„Radoskór” przygotowuje kilkaset par 
obuwia według specjalnych wzorów. 
Przeznaczone jest ono dla haremu szejka 
Kuwejtu Abdallah al Salem al Sabban.

31. VII. W tym dniu urodził się 30-mi- 
lionowy obywatel Polski. Przy okazji: 
według obliczeń specjalistów co godzinę 
jest o 42 Polaków więcej.

30. IX. Po blisko tygodniowej wizycie 
polskiej delegacji partyjno-rządowej w 
Czechosłowacji, na zamku praskim pod­
pisane zostało wspólne oświadczenie. Na 
wiecu poprzedzającym ten akt Włady­
sław Gomułka oświadczył:

„Fundamentem wszechstronnej 
współpracy między wszystkimi kra 
jami socjalistycznymi są ich wza­
jemne stosunki ekonomiczne... Na­
sze organizmy gospodarcze pod wie 
loma. względami uzupełniają się, co 
stwarza wyjątkowo dogodne warun 
ki dla stałego wzrostu obrotów han­
dlowych, dla daleko idącej specjali­
zacji i kooperacji, dla wspólnej eks 
ploatacji bogactw naturalnych...”

Schematyczna rozmowa
dzieć się, jak oni sami te rze­
czy rozumieją.

Gdyby nawet przyjąć, że 
stanowisko młodych ludzi spro 
wadza się do przekonania o 
słuszności tez politycznych, 
skondensowanych niemal do 
sloganu, to chyba nie ma wat 
pliwości co do tego, który z 
tych ^sloganów” jest w-yrazem 
krytycznej, oceny faszystow­
skiej przeszłości Niemiec, a 
który z nich świadczy o tym, 
że żadnych wniosków z tej 
przeszłości nie wysnuto.

Student z NRF mówi w 1961 
roku:

„Zabrano nam nasze ziemie tyl­
ko dlatego, że przegraliśmy woj­
nę”.

Jego koledzy w NRD po­

wiadają w tym samym cza­
sie:

„Musieliśmy oddać te ziemie, 
ponieważ hitlerowskie Niemcy roz 
poczęły i prowadziły straszliwą 
wojnę przeciwko innym naro­
dom”.

Choć to drugie sformułowa 
nie z polskiego punktu widzę 
nia bynajmniej nie wyczerpu­
je sprawy — sądzę, że i dla 
nas, i dla samych Niemców i 
dla perspektywy pokoju jest 
•wielkim szczęściem, że przy­
najmniej ta część młodzieży 
niemieckiej, którą wychowu­
je Niemiecka Republika De­
mokratyczna jest przekonana 
o słuszności takiej właśnie o- 
ceny.

HALINA BRODZKA

Z młotkiem i maszyną 
za pan brat

W no*ysn liceum ogólnoLsziałcącym

Obecni trzecio i piątoklasiści będą pierwszymi ucz­
niami, którzy otrzymają nowe pod względem treści 
podręczniki i zaczną przerabiać nowy program lek­
cyjny. We wrześniu 1963 r„ w klasach piątej i dzie­

wiątej rozpocznie się realizacja wielkiej reformy szkolnej. 
W następnych latach reformą objęte zostaną kolejne klasy.

Niedawno opublikowano pro 
jekt programu nauczania w 
ośmioletniej szkole podstawo­
wej. Przed kilkoma dniami 
Komisja Programowa Mini­
sterstwa Oświaty zakończyła 
pracę nad podobnym projek­
tem dotyczącym liceum ogól­
nokształcącego.

Co roku po egzaminach wstęp­
nych na wyższe uczelnie krążą 
przekazywane z ust do ust dow­
cipy i śmiesznostki, stanowiące 
autentyczne ponoć odpowiedzi 
egzaminowanych kandydatów na 
wyższe studia. Wyniki egzami­
nów to dla naszej kadry pedage- 
gicznej rzecz raczej smutna. Jest 
to jeszcze jedna okazja by prze­
konać się o niedostatecznym przv 
gotowaniu do studió-w znaczniej­
szej części młodzieży.

Te względy miała na uwadze 
Komisja Programowa. Tym bar­
dziej, że około 90 proc, młodzieży 
przyjętej na I rok studiów stano­
wią absolwenci liceów ogólno­
kształcących. Za główne więc za­
danie tej szkoły uznano przygo­
towanie uczniów do studiów 
wyższych. Z drugiej jednak stro­
ny nie wszyscy dostają się na 
uniwersytety, politechniki czy 
akademie medyczne. Maturzyści 
ci nie mając żadnego zawodu czu 
ją się rozczarowani i nikomu nie­
potrzebni. Nowe liceum ma więc 
jednocześnie przygotować mło­
dzież do zawodu. Te dwie zasad­
nicze myśli przewijają się w ca­
łym programie.

W praktyce oznacza to rozsze­
rzenie niektórych dziedzin nauki 
oraz gruntowniejsze przerobienie 
materiału. Monotonne nieraz lek­
cje i „wkuwanie” zamienią się w 
ćwiczenia, doświadczenia i zaję­
cia praktyczne.

Nowe liceum uwzględniać 
ma również zainteresowania 
i uzdolnienia młodzieży. Po­
wstaną więc dwa typy „ogól­
niaków” — matematyczno- 
przyrodnicze i humanistycz­
ne, które będą się różniiły za­
kresem materiału i ilością go­

dzin nauczania głównych dzie 
dżin. W obu szkołach przewi­
dziano takie przedmioty jaK 
język polski, historia, język 
obcy, wychowanie społeczna, 
biologia, higiena, geografia, 
matematyka, fizyka, chemia, 
zajęcia techniczno - produk­
cyjne, wychowanie estetyczna 
i fizyczne oraz przysposobie­
nie wojskowe. Ponadto „ma­
tematycy” mieć będą lekcje 
astronomii i geologii — gdy 
humaniści zapoznają się z ty­
mi zagadnieniami podczas za-* 
jęć z geografii i fizyki.

W nowej szkole wielki na­
cisk zostanie położony na wią 
zanie teorii z praktyką, upow 
szechnienie umiejętności tecb 
niczno-produkcyjnych, rozwi­
janie kultury technicznej, go­
spodarności i zaradności ży­
ciowej. Zajęcia techniczno- 
produkcyjne prowadzone więc 
będą w obu typach szkół i to 
w ilości az 14 godzin tygod­
niowo.

To są główne, w tej chwili 
jeszcze ogólne, założenia pro­
gramu. Wkrótce rozpocznie 
się nad nim dyskusja wszy­
stkich zainteresowanych. Po­
winno w niej wziąć udział jak 
najliczniejsze grono pedago­
gów i socjologów.

Spraw niejasnych pozostało 
jeszcze sporo. Czy liceum ogol 
no-kształcące dawać ma ogól­
ną znajomość techniki czy 
nauczyć konkretnego zawo­
du? Czym mają być wypełnio­
ne lekcje nowych przedmio­
tów takich jak wychowanie 
społeczne i estetyczne? Jak w 
prakyce wyglądać ma poli­
technizacja? Czy zakłady pro 
dukcyjne zgodzą się wziąć na 
siebie ciężar zajęć praktycz­
nych i prowadzenia kursów 
zawodowych?

Te problemy rozstrzygnięte 
zostaną w toku dyskusji.

(API)

Wyrazem tak pojętej współpracy było 
m. in. zawarcie porozumienia o wspól­
nej produkcji jednolitej zunifikowanej 
rodziny ciągników w Polsce i Czecho­
słowacji.

8. X. Do użytku oddany został Kanał 
Wieprz — Krzna — największa z dotych 
czasowych inwestycji wodno-melioracyj­
nych.

30. X. Mamy wielką naftę! Od dawna 
prowadzone badania na Niżu Polskim zo 
stały uwieńczone sukcesem. Koło Krosna 
Odrzańskiego odkryte zostały nowe, 
wielce obiecujące złoża ropy naftowej.

21—22. X. Odbywa się IX Plenum KC 
PZPR. Na porządku dziennym podstavzo 
we problemy gospodarki narodowej w 
1962 r. i sprawozdanie delegacji PZPR 
na XXII Zjazd KPZR. Zabierając głos w 
dyskusji prof. Oskar Lange m. in. stwier 
dził, że aczkolwiek w ostatnich latach 
wiele zmieniło się na lepsze w systemie 
zarządzania gospodarką

„...Jednak w dalszym ciągu hamu 
ją nasz rozwój źle działające bodź­
ce, braki w organizacji, konserwa­
tyzm w metodach działania. Rozwój 
gospodarczy opiera się zbyt, jedno­
stronnie na inwestycjach. Zbyt ma­

ło posługujemy się dla uzyskania re 
zultatów lepszą organizacją, oszczcd 
nością środków i efektowniejszym 
ich użyciem...”

30. XI. W Bełchatowie w woj. łódzkim 
wykryto olbrzymie pokłady wysoko ka­
lorycznego węgla brunatnego. Dotych­
czas dokładnie zbadano ok. 7 km. kw. 
pokładów.

22. XII. Na V plenarnym posiedzeniu 
Sejm uchwalił plan gospodarczy na 1962 
r. Plan ten przewiduje wzrost produk­
cji przemysłowej o 8,3 proc.; rolnej o 
1,7 proc, w stosunku do rekordowych 
wyników bieżącego roku; oraz wzrost 
dochcdu narodowego o ponad 7 proc. Za 
równo te wskaźniki, jak przekroczenie 
planu 1961 r. o 2,5 proc, wskazują, że 
tempo rozwoju gospodarczego jest szyb­
sze niż to wynika z zadań postawionych 
w pięciolatce.

31. XII. Grudzień minął pod znakiem 
uruchamiania nowrych potężnych obiek­
tów: w Hucie Batory w Chorzowie od­
dany został do użytku wielki agregat — 
walcarka „Quarto” (200 tys. ton blachy 
rocznie); w elbląskim „Zamechu" wy­
produkowano pierwszy turbozespół o mo 
cy 125 MW; w' Skawinie zakończono bu­
dowę największej w kraju elektrowmi; 
w Hucie im. Lenina włączono do eksplo­
atacji IV wielki piec; Bug popłynął no­
wym korytem; zakończony został pierw 
szy etap budowy stopnia wodnego na tej 
rzece.
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Hic nowego pod słońcem

Jll zo
Sporo atramentu wypisano już 

stytucji małżeńskiej. Różnie próbowano 
tłumaczyć częste rozwody, różnie też — nie-

na temat in-

rzadkie przecież wypadki zgodnego współ­
życia rodzinnego. Ale większość mądrych wypowie­
dzi prasowych była dotychczas wytworem doświad­
czeń autorów i ich najbliższych. Dopiero Zakład So­
cjologii Instytutu Gospodarstwa Społecznego prze­
prowadził na ten temat badania socjologiczne wśród 
stu rodzin warszawskich metalowców.

osiem godzin w fabryce czy 
urzędzie. Faktycznie zaś, gdy 
zapytano kobiety ile mają 
wolnego czasu w dniu po­
wszednim, przeciętna dla 
wszystkich wyniosła 52 minu­
ty. Z ogólnej liczby przeba­
danych 100 żon, 75 śpi mniej 
niż osiem godzin na dobę.

Uzyskano rezultaty 
symptomatyczne.

i ość

Ideał żony
TT7 toku wywiadów pytano 
' * męża (niestety, tylko mę 

ża) jaki według niego powi­
nien być dobry ojciec rodzi­
ny i dobra żona. 87 mężczyzn 
na 100 przebadanych uważa, 
że żona powinna posiadać ce­
chy, by tak rzec, gospodar­
skie. Że powinna być „praco­
wita”, „czysta”, „oszczędna” i 
„skrzętna”. U 44 mężczyzn 
pojęcie „dobra żona”, znaczy 
tyle co „dobra matka”, by lu 
biła dzieci, dbała o nie i umia 
ła je wychować.

*) Książka w oprawie płóciennej, 
z ilustracjami, liczy 532 strony — 
LSW, cena 64 zł.

WŁOSZAKOWICE, pow. Lesz­
no, w XVII wieku były po­
przez właściciela związane z 
Leżajskiem i z pobliskim Łań­
cutem w województwie rze­
szowskim. Coś niecoś na ten 
temat.

Oto dziedzic Włoszakowic 
Łukasz Opaliński w spadku po 
swoim ojcu otrzymał także 
starostwo leżajskie, sąsiadem 
jego był największy w dzie­
jach przedrozbiorowych awan­
turnik i morderca bez skrupu­
łów, słynny Diabeł Łańcucki — 
Stanis aw Stadnicki. Antago­
nizm był stary, bo Diabeł wal­
czył już z ojcem Opalińskiego.. 
Szło i o ziemie (Stadnicki za­
jął kilka mil ziemi) i o wyzna­
nie (Stadnicki — kalwin, Opa­
liński — katolik), wspólną zaś 
cechą była pycha magnacka.

Pierwszy do zaczepki przy­
stąpił Stadnicki. Zajął spich­
lerz w Leżajsku, eksploatował 
kamieniołom}^ Opalińskiego, 
mordował jego ludzi i osadzał 
w lochach swojego zamku w 
Łańcucie. Kiedy u Opalińskie­
go w Łęce radzili przyjaciele, 
jak doprowadzić do zgody, 
dwór otoczył przeciwnik i „w 
szkaradny sposób” wyzwał dzie 
dzića z Włoszakowic. Potem 
przystąpił do najazdów. Opa­
liński odpowiedział w ten sam 
sposób. Gdy Stadnickiemu złu- 
pił transport wina, ten wysta­
wił na drodze słup z obelży­
wym wierszem. Wojna obu 
magnatów po jednej i drugiej 
stronie angażowała po tysiąc 
ludzi. Wzajemnie sobie nisz­
czyli zamki. Padł też Łańcut 
pod naporem wojsk Opaliń­
skiego, z kazamat uwolnionych 
zostało stu więźniów. Spusz­
czono staw, aby spod jego dna 
wydobyć skarby.

To nie koniec walki. Stad­
nicki zaczął z kolei łupić do­
bra wszystkich sprzymierzeń­
ców Opalińskiego. Nasz, dzie­
dzic włoszakowicki tak się wy- 
pstykał z pieniędzy na obronę, 
że mu zaczęła grozić ruina ma­
jątkowa. Ale od czego kobiety. 
Pomogła mu żona Anna, któ­
rej przyszło w Poznaniu, Kali­
szu i Szczecinie ubrania i po­
ściel sprzedawać, aby męża 
poratować i druga Anna — 
Ostrogska, która krewniakowi 
dostarczyła 300 Kozaków i 12 
armat, zaczął teraz polować 
na Diabła. Nie sposób opisać 
wszystkich zasadzek. Koniec 
końcem Diabeł zginął w r. 1610 
niedaleko Ustrzyk Dolnych.

Diabłu Łańcuckiemu Jan 
Szczęsny Herburt wiersz po­
święcił, pisze w nim: „...O oj­
czyzno, gdybyś wojownika te­
go, znamienitego męża przy­
puściła była do piastowania 
spraw twoich, zaiste ozdobą 
byłby tobie i pożytkiem...”

Hej, to były czasy!

Asfaltują pod wodą
Jedną z niełatwych do usu­

nięcia trudności w budownic­
twie wodnym jest rozmywanie 
gruntu przez wodę w wąskich 
kanałach i prowizorycznych 
sztucznych zbiornikach wody.

Hydrotechnicy holenderscy 
radzą sobie w ten sposób, że 
asfaltują dno kanału używa­
jąc do tego celu specjalnych 
agregatów do ogrzewania' i 
kładzenia asfaltu pod wodą. 
Urządzenie takie pozwala na 
wyasfaltowanie na głębokości 
siedmiu metrów pasa ponad 
pięciometrowej szerokości. 
Ostatnio rozpoczęto próby nad 
układaniem asfaltu na głębo­
kości 15—18 metrów. (API)

Były też postulaty inne. Jed 
ni marzą o żonie małomównej 
i „ niekłótliwej, pogodnej i 
uśmiechniętej, zrównoważonej 
i wyrozumiałej, statecznej i 
skromnej, by kochała męża i 
dbała o niego, była mu po­
słuszna i wierna.

Ideał męża
A jaki powinien być dobry 

_ mąż i ojciec? Odpowiada 
ją ci sami ankietowani, a więc 
mężczyźni, którzy tym razem 
muszą się „samookreślić”. 
Większość uważa, że mąż po­
winien zapewnić rodzinie od­
powiedni poziom życia, nie 
powinien przepijać zarobio­
nych pieniędzy, lecz oddawać 
je żonie. Dbać o dom, nie wa 
łęsać się, kierować życiem ro 
dżiny. Mniejsza liczba ankie­
towanych wypowiadała się za 
tym, by ojciec rodziny dawał 
dobry przykład i dbał o wy­
chowanie i wykształcenie dzie 
ci.

Najmniej jednak wypowie­
dzi na temat „dobry mąż” do 
tyczyło stosunku do żony (tyl 
ko 20). Najczęściej mówiono 
o wyrozumiałości dla małżon 
ki Nic natomiast o niekłótli- 
wości, zrównoważeniu i tak­
cie.

Zona się nie zna

Jak widać... nic nowego 
pod słońcem. Wypowia­

dający się w ankiecie męż­
czyźni są też przeciwni pra­

cy swoich żon. A jeśli już żo 
na pracuje, to powinna zara­
biać mniej niż mąż, by nie 
upadał jego autorytet żywi­
ciela rodziny.

Osiemnastu spośród nich 
jest zdania, że i wykształce­
nie żona powinna mieć niższe. 
Natomiast na pytanie: „Czy 
pan radzi się małżonki w 
sprawach związanych z pań­
ską pracą” aż 67 osób odpo­
wiedziało negatywnie, twier­
dząc, że żona na tym się nie 
zna...

Mężowie są też zdania, że 
ich żony mają więcej wolne­
go czasu od nich, nawet wów 
czas gdy codziennie spędzają

Tak powstaje kanclerz
Howy cenny doLumenf HEFY

Filmowcy z NRD od wielu lat z demaskatorską pasją obnażaja 
zachodnioniemiecki milifaryzm, na podstawie zachowanych 
archiwalnych materiałów filmowych realizują dokumenty 
o źródłach i przyczynach zwycięstwa faszyzmu w Niemczech. 
O podobnej tematyce powstaje tam również wiele filmów fabu­
larnych.

Filmowcy z NRD tworząc te 
dzieła ostrzegają świat przed to­
lerowaniem odradzającego się 
rewizjonizmu w NRF, przed ży- 
jącymi na wolności zbrodniarza­
mi wojennymi.

Znamy już wiele demaskator­
skich filmów „Defy”, „Urlop na 
wyspie Sylt", „Sprawa Heusinge- 
ra", „Małżeństwo w mroku", 
„Operacja — miecz teutoński", 
„Tu Radio Gliwice”, „Uskrzydle­
ni"... Oglądamy je, bo zbrodni 
nie można zapomnieć, bo chce- 
my być czujni i ostrzec innych. 
Dlatego namawiamy Centralę 
Wynajmu Filmów do szybkiego 
zakupienia nowego filmu zreali­
zowanego przez filmowców z 
NRD. „Defa" wypuściła ostatnio 
na ekrany film — dokument pt. 
„Tak powstaje kanclerz", w re­
żyserii Joachima Hellwiga — 
autora dokumentu (nie mylić z 
amerykańskim filmem fabular­
nym) „Pamiętnik Anny Frank".

„Tak powstaje kanclerz" zre­
alizowany został na podstawie 
autentycznych materiałów filmo­
wych, w większości dotychczas 
nie wykorzystanych. Film poka­
zuje jak swego czasu wielki kay 
pifał zdobył władzę nad Hitle­
rem i realizował swoje cele, i 
jak obecnie podporządkowuje 
się mu następca Hitlera — kan­
clerz Adenauer. (API)

Ludwika do rondla!
^rzeba jednak przyznać, że
-■ ten tradycyjny wzór 

współżycia małżeńskiego w 
praktyce życia domowego za­
czyna się załamywać. Upo­
wszechnia się świadomość, że 
gdy kobieta pracuje zawodo-

gać 
ka

mąż powinien jej poma- 
w domu. Pomoc małżon- 
wkracza więc do wielu 

tzw. kobiecych zajęć. Chociaż 
tylko 55 ankietowanych męż­
czyzn odpowiedziało, że mąż 
powinien również pomagać żo 
nie niepracującej poza do­
mem, to jednak samo poję­
cie „pomoc” zyskuje stopnio­
wo inną wartość.

Większość co prawda nadal 
rozumie, że oznacza ono udział 
w pracach ciężkich, jak no­
szenie wody, dźwiganie cięża­
rów itp. Ale wielu deklaruje 
też pomoc w szorowaniu i 
froterowaniu podłóg, w pra­
niu, w sprzątaniu, a młodzi 
twierdzą, że pomagają żo­
nom w kuchni przy gotowa­
niu i zmywaniu naczyń.

Niezadowoleni, ale...

Jak widać, tradycyjny po­
dział w funkcjach domo­

wych, zakładający dla męża 
obowiązek zarobkowania, a 

dla żony gospodarowania — 
załamuje się przez sam fakt, 
iż kobiety podejmują pracę za 
robkową. Mąż siłą tego fak­
tu zostaje zmuszony do udzia 
łu w gospodarowaniu i w pra 
cach domowych. Nie jest z te 
go zadowolony.

Ci, którzy bez żadnego „ale” 
są przeciwni pracy kobiet — 
matek, dopuszczają pracę za­
robkową mężatek bezdziet­
nych i kobiet niezamężnych. I, 
co jest wysoce znamienne — 
legitymując się niechęcią do 
pracy własnych żon, nie chcą 
jednocześnie, by ich córki by­
ły tylko dobrymi gospodynia­
mi i matkami. Chcą by po­
siadały zawód i to wymagają 
cy wysokich kwalifikacji.

Symptomatyczne są rezulta­
ty ankiety. Sądzę, że podobna 
ankieta, przeprowadzona 

! wśród Czytelników naszej ga 
zety, przyniosłaby rezultaty 

' podobne...
H. Web.

Drobna wytwórczość m. Poznania to 
znaczy państwowy przemysł terenowy, 
spółdzielczość pracy oraz spółdzielczość 
inwalidzka — wykonała plan sprzedaży 

za III kwartał br. w wysokości 831.702 tys. zł. 
W porównaniu do tego samego okresu 1960 r. 
stanowi to wzrost o 147.142 tys. zł.

Ciekawe, że tylko 55,2 proc, sprzedanej 
masy towarowej pozostaje na terenie miasta 
i województwa. Reszta wędruje do innych re­
gionów kraju. Poszczególne piony dostarczyły 
miastu i województwu z ogólnej wartości 
swojej sprzedaży: przemysł terenowy — 49,5 
proc., Woj. Zw. Sp. Pracy — 61,4 proc., Okr. 
Zw. Sp. Inwalidów — 52,0 proc. W stosunku 
do trzech kwartałów 1960 r. stanowi to prze­
ciętny wzrost w granicach 3—5 proc. Jest ty 
w naszym pojęciu wzrost bardzo nikły.

Wydaje się, iż kontakty handlu z miejsco­
wym, przemysłem drobnym są wciąż jeszcze 
nie zadawalające. Handel w dalszym ciągi 
nie zna możliwości produkcyjnych drobnej 
wytwórczości, a ta z kolei nie posiada pełnego 
obrazu potrzeb rynku. Wśród występujących 
problemów są takie jak: zbyt długi termin 
realizacji zgłaszanych przezi handel zapotrze­
bowań, zamawianie zby| małych ilości ar ty-

Handel drobna wytwórczość
nieznani sąsiedzi!

Ciekawy zeszyt

Zachodniego"
Różnotematyczny i obfity zeszyt 

ostatni (5) „Przeglądu Zachodnie­
go” otwiera fragmenty przemówie­
nia N. S. Chruszczowa na XXII 
Zjeździe KPZR dotyczącego pro­
blemu niemieckiego, poczem ma­
my artykuły poświęcone przeważ­
nie zagadnieniom niemieckim.

A więc Janusz Rachocki spo­
śród osiągnięć socjalnych mas pra 
cujących w NRD omawia ustawo­
dawcze „prawo pracy i jego rea­
lizację”. „Zagłębiu węgla brunat­
nego w NRD”, jego znaczeniu dla 
gospodarki naszego zachodniego 
sąsiada poświęca obszerny arty­
kuł Stanisława Zajchowska. Do 
tych pozycji należy również „Ak­
tualna sytuacja gospodarcza Ber­
lina zachodniego”, omówiona przez 
P. Krajczyckiego.

Problematykę wydawniczą ziem 
zachodnich bmówił w obszernym 
artykule Czesław Pilichowski. Je­
go praca, jako referat pt. „Doro­
bek i perspektywy wydawnicze w 
zakresie problematyki ziem 
chodnich oraz zagadnienia 
mieckiego” wygłoszony był 
ogólnopolskiej konferencji 

Za- 
nie- 

na 
wy-

dawniczej TRZZ w Szczecinie w 
1361 r. Tematykę czechosłowacką, 
którą coraz częściej spotykamy na 
łamach „PZ” znajdujemy w trzech 
pozycjach: K. Jońca „Skazańcy 
czechosłowaccy we wrocławskich 
więzieniach gestapo w latach 1939- 
1945”, w sprawozdaniu z pobytu 
polskiej delegacji partyjno-rządo- 
wej~ Czechosłowacji (J. K.) oraz 
w omówieniu książki J. Sadivy 
„Kreta Karolkowa”. Obraz poli­
tyczny NRF po ostatnich wybo­
rach przedstawia w analitycznym 
artykule Florian Miedziński.

Bardzo cenną pozycję ostatniego 
zeszytu „PZ” stanowią oceny i 
omówienia aktualnych książek, 
jakie ukazały się u nas, dotyczące 
spraw polskich i stosunków nie­
miecko-polskich. Do nich m. in. 
należy zreferowanie książki Niko- 
lausa von Vormana pt. „Der Feld- 
zug in Polen”, „Letzte Briefe aus 
Stalingrad” (Ostatnie listy ze Sta­
lingradu (L. Sługocka) i inne.

H. B.

Botanicy badają 
tajemnicą 

mleka kokosowego
Na wydziale botanicznym Uni­

wersytetu Cornelle w USA zupeł­
nie przypadkowo dokonano dziw­
nego odkrycia: mleko z orzechów 
kokosowych stokrotnie przyspie­
sza rozwój marchwi.

Wielokrotnie powtórzone do­
świadczenie zawsze daje takie sa­
me wyniki. Marchew wysiewa się 
do doniczek ze zwykłą ziemią. W 
cztery tygodnie po wykiełkowaniu 
roślinki podlewa się mlekiem ko­
kosowym, wówczas zaczynają one 
rosnąć szybko i osiągają kolosal­
ne rozmiary. Rozmiary pojedyn­
czych komórek roślin są 20 do 30 
razy większe niż roślin normal­
nych.

Uczonym nie udało się jeszcze 
wykryć, która z substancji zawar­
tych w mleku kokosowym tak nie 
zwykle oddziałowuje na rozwój 
marchwi. (API)

Maszyna do zbierania kapusty podczas pracy w Naramowicach.
Fot. — „Głos”

Gorzki smak
wynalazku

Paleni nr 41722

W kącie wielkiej hali ma­
szynowej Katedry Me­
chanizacji Rolnictwa 
poznańskiej Wyższej 

Szkoły Rolniczej, stoi dziwny 
wehikuł. Ma coś z traktora, 
coś z koparki ziemniaczanej, 
coś ze żniwiarki. Ba, wielkie 
koła zębate przypominają na­
wet mechanizm zegara z ra­
tuszowej wieży. Okazuje się 
jednak, że nie jest to żadna 
„piekielna machina”, lecz bo 
dajże jedyny na świecie egzem 
plarz — a dokładniej: model 
— prototyp pożytecznej maszy 
ny do mechanicznego zbiera­
nia kapusty.

Jej wynalazcą i konstruk­
torem jest adiunkt Katedry 
Mechanizacji Rolnictwa WSR 
— mgr inż. Aleksander Kintzi. 
Pomysł skonstruowania ma­
szyny zrodził się u niego 
przed kilku laty. Bezpośred­
nim bodźcem była obserwacja 
rolników przy sprzątaniu ka­
pusty. Jej uprawa zajmuje w 
naszym warzywnictwie po­
ważny areał. Zbiór jednak 
(szczególnie kapusty późnej) 
należy do najtrudniejszych ro 
bót polowych. Jest wtedy zim 
no, po każdą główkę trzeba 
się schylać..

Opracowawszy pierwszy pro 
jekt — mgr A. Kintzi przed­
stawił go warsztatom PGR w 
Kościanie. Zbudowano model 
maszyny; niestety, próby wy­
padły niepomyślnie. Kościań­
skie warsztaty wycofały się z 
przedsięwzięcia. Konstruktor 
był jednak uparty — kreślił, 
obliczał, ulepszał. Wreszcie 
udało mu się pokonać trudno 
ści. Wynalazek zarejestrowa­
no w Urzędzie Patentowym 
pod nr 41722. Ponowna próba 
maszyny, urządzona w tym ro 
ku na polu PGR Naramowi­
ce, potwierdziła przydatność 
mechanicznej zbieraczki. Do 
jej obsługi wystarczy jeden 
człowiek (traktorzysta). Obra­
cające się tarczowe noże od­
cinają główki, przekazując je 
dalej na transporter. Z tran­
sportera kapusta wpada 
wprost do przyczepy lub wo­
zu.

Według obliczeń mgr. Kint- 
ziego zbieraczka w ciągu jed­
nego dnia sprzątnie kapustę z 
1 hektara. Może ona zastąpić 
pracę 15 ludzi.

Wynalazca pokonał więc tru

kułów, co ma z kolei wpływ na koszt produk­
cji, niemożność podejmowania nowej produk­
cji wobec pełnego obłożenia aktualnej zdol­
ności produkcyjnej itp.

Na 250 artykułów poszukiwanych przez Po­
znańskie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Han­
dlowych, drobna wytwórczość m. Poznania 
zgłosiła propozycję produkcji ok. 50 artyku­
łów (sektor nieuspołeczniony ok. 100 artyku­
łów). Ten fakt nie wymaga już komentarza. 
Wydziały Przemysłu i Handlu RN m. Pozna­
nia zobowiązały więc w formie zaleceń pod­
ległe sobie jednostki handlowe lub przemy­
słowe do ściślejszych kontaktów, organizowa­
nia wspólnych spotkań branżowych oraz 
giełd towarowych. Elementem dopingującym 
będzie tu bez wątpienia uchwała ostatniej 
sesji RN m. Poznania dotycząca pierwszeń­
stwa miejscowego handlu w zakupach pro­
dukcji poznańskiej drobnej wytwórczości.

Szczególne nasilenie organizowania giełd 
towarowych, powinno odbywać się obecnie w 
okresie poprzedzającym Wiosenne Targi Kra­
jowe, tak by dopiero po zaspokojeniu potrzeb 
miejscowego handlu, niezbyta na miejscu pro­
dukcja poznańskiej drobnej wytwórczości tra­
fiła do innych województw, (hwl)

dności natury technice 
n e j. Nie znaczy to jednak, 
źe droga do szerszego zasto­
sowania jego wynalazku jest 
wolna. Wręcz przeciwnie, kło 
poty dopiero się zaczęły. Nikt 
bowiem nie chce zaintereso­
wać się produkcją maszyny- 
zbieraczki. Przedstawiciele in 
stytucji i fabryk maszyn rol­
niczych rozkładają bezradnie 
ręce.

Wszystko wskazuje na to, że 
owoc kilkuletniej pracy kon­
struktora pójdzie na złom. A 
przecież jest to osiągnięcie — 
jak ocenili to wybitni specja­
liści — na skalę światową. Za 
kład, który zdecydowałby się 
na podjęcie produkcji maszy­
ny" według projektu inż. Kint- 
ziego, znalazłby chyba odbior 
ców nie tylko w Polsce.

Rozumiemy, że fabryki 
przemysłu kluczowego mają 
już ustalone plany produkcji. 
Może jednak wynalazkiem za­
interesuje s:ę któraś z fabryk 
przemysłu terenowego?

Na marginesie tej sprawy 
należy zaznaczyć, że nie jest 
to pierwszy przykład trudno­
ści. jakie napotykają w reali­
zacji cenne często projekty 
naukowców. W Katedrze Me­
chanizacji Rolnictwa można 
usłyszeć na ten temat wiele 
gorzkich słów. A przecież po­
wszechnie mówi się o więzi 
nauki z praktyką...

M. I.

Walka Kampinosu
Z wielkim zainteresowaniem prze 

czytałem książkę napisaną przez Jó 
zefa Krzyczkowskiego pt. Konspira 
cja i powstanie w Kampinosie”.*)  
Wpłynął na to nie tylko świetny 
styl narracyjny, głęboka znajo­
mość sprawy, ale osobista więź 
niżej podpisanego z partyzantami 
podwarszawskiej Puszczy.

Józef Krzyczkowski, pseudonim 
„Szymon” organizator komendant 
VIII rejonu AK najlepiej zorien­
towany w sytuacji i w przebiegu 
akcji oparł się również na rela­
cjach swoich współtowarzyszy bro 
ni, starając się jak najobiektyw­
niej naszkicować dzieje zmagań 
podwarszawskich oddziałów w cza­
sie powstania warszawskiego.

Są to dzieje niezwykłego boha­
terstwa leśnych ludzi, którzy 
przez kilka lat chodzili za pan 
brat ze śmiercią, na których SS • 
mani, własowcy i zdrajcy spod 
znaku RONA robili wypady, któ­
rych szpiegowali volksdeutsche i 
rożni inni szpicle. Były porażki i 
były zwycięstwa. A do przejmu­
jących kart należą te które opi­
sują wyprawy z Kampinosu na 
pomoc walczącej stolicy, a przede 
wszystkim niefortunną przeprawę 
do Puszczy Mariańskiej, gdzie od­
działy z powodu nieudolności mjr. 
„Okonia” zostały rozbite. Niewielu 
przedostało się w Kieleckie. Szlak 
wypraw został zaznaczony mogi­
łami. Mogiłami nie tylko żołnie­
rzy mazowieckich, ale i białorus­
kich, białostockich, radzieckich, a 
także i wielkopolskich. Niewielu 
ocalało.

Książka Józefa Krzyczkowskiego 
dla weteranów walk partyzanckich 
stanowi cenne przypomnienie i re- 
jest kolegów, którym nie dane 
było po ścieżkach i dróżkach Kam 
pinosu dojść do wolności, dla star­
szego pokolenia — to bliższe za­
poznanie się z akcjami naszego 
ruchu oporu, a dla młodzieży 
to już lektura historyczna, nie­
zmiernie ciekawa. j. p.
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Pracownicy poszukiwani
Technika drogowego z praktyką zatrudni 
Ośrodek Transportu Leśnego w Gnieźnie. Wa­
runki płacy i pracy do uzgodnienia. Zgłosze­
nia osobiste lub pisemne wraz ze świadectwem 
zawodu i świadectwami pracy przyjmuje Ośro­
dek Transportu Leśnego w Gnieźnie, ul. Sien-

Kierownika zakładu, kasjerkę, pracownika In­
westycyjnego oraz na pół etatu pomocnika ma­
gazyniera, wymagane średnie wykształcenie, 
przyjmą do pracy z dniem 1. I. 1962 r. Poz­
nańskie Zakłady Gastronomiczne - Wschód, 
Poznań, ul. Kramarska 1. Zgłoszenia przyj­
muje oraz udziela bliższych informacji Dział
Kadr. K10134

kie wieża 12a, pokój 4. K10139
Warsztaty Naprawcze Ośrodka Transportu 
Leśnego Gniezno w Murowanej Goślinie za­
trudnią zaraz: kowala, 2 mechaników branży 
samochodowej ze specjalizacją na ciągniki 
„Ursus”, 3 kierowców na ciągniki gąsienicowe 
„Mazur” oraz 3 pomocników kierowców z po­
zwoleniem na prowadzenie pojazdów mecha­
nicznych, 2 wulkanizatorów majstrów lub cze­
ladników. Warunki płacy i pracy na podstawie 
układu zbiorowego pracy. Zgłoszenia osobiste 
lub pisemne przyjmuje Ośrodek Transportu 
Leśnego, w Gnieźnie, ulica Sienkiewicza 12a, 
pokój nr 4. Do zgłoszeń należy dołączyć świa­
dectwo zawodu i świadectwa pracy. KI0138

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Poz­
naniu, uL Gajowa 10 — poszukuje 4 kandyda­
tów z wyższym lub średnim wykształceniem 
i praktyką na stanowiska kierowników biur — 
głównych księgowych w podległych jednost­
kach terenowych (nadleśnictwach). Warunki 
płacy do omówienia. Pracownikom na wyżej 
wym. stanowiskach przysługuje deputat opa­
łowy i rolny oraz wolne mieszkanie. W nad­
leśnictwach, w których brak mieszkań, przy­
sługuje zwrot opłat za wydzierżawione miesz­
kanie. Informacji udziela i oferty przyjmuje 
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Poz-
naniu, Wydział Kadr — pokój 35. K10151

PLANISTĘ mostki, 1 o-Uzębienie

z średnim wykształceniem ekonomicznym względnie 
pracownika z dłuższą praktyką handlową na stano­
wisku planowania i zatrudnienia przyjmie do pracy
« dniem 1 lutego 1962 roku

Dyrekcja
SZAMOTUŁY, ulica Staszica nr 3 telefon 561.

K10148

Tokarza - ślusarza przyj- 
mę zaraz na stałe. Warsz 
tat Mechaniczny, Poznań, 
ul. Junacka 27, tel. 611-01.
wewn. 111.
Przedstawiciel 
liźniarstwo 
Telefon 540-65.

47312g
na bie- 

potrzebny. 
47326g

t OGŁOSZENIA DROBNE

rony, stosuję nowoczesną 
technikę artykulacyjną 
szczególnie przy schorze­
niach trawiennych, den­
tysta Łakomski, Winkle­
ra 7, Łazarz, przystanek

47175gwozownia.

Zarząd Portu Gdynia przyjmie na kurs bry­
gadzistów portowych mężczyzn, odpowiada­
jących następującym warunkom:
— ukończone Technikum Elektryczne, Me­

chaniczne, Budowlane itp.,
— odbyta zasadnicza służba wojskowa,
— bardzo dobry stan zdrowia,
— przedsiębiorczość i rozwinięty zmysł orga­

nizacyjny oraz zamiłowanie do pracy na 
morzu.

W czasie kursu Zarząd Portu Gdynia z a- 
p e w n i a :
— zakwaterowanie w hotelu robotniczym,
— dobre wynagrodzenie wg układu zbioro­

wego,
— świadczenia socjalne I wszelkie inne zwią­

zane ze szkoleniem.
Po zakończeniu kursu Zarząd Portu Gdynia 
gwarantuje pracę na stanowisku brygadzisty 
portowego.
Oferty pisemne należy składać pod adresem: 
Zarząd Portu Gdynia, ul. Rotterdamska nr 9. 
Szczegółowe informacje drogą koresponden-

Inspektorów kontroli technicznej, referenta 
zaopatrzenia, st. referenta transportu, maga­
zyniera zatrudni Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych Poznań - Stare Miasto, ulica 
Rybaki 18a. Warunki pracy i płacy do uzgod­
nienia w Sekcji Adm.-Gosp., I piętro, pokój 16.

K10158
Inżyniera mechanika - konstruktora z prak­
tyką na kier. Ośrodka Dokumentacji Maszyn 
i Urządzeń Przemysłu Odzieżowego, inżyniera 
mechanika z co najmniej 3-letnim stażem 
pracy do Ośrodka Dokumentacji Przemysłu 
Odzieżowego w Poznaniu oraz 2 sprzątaczki, 
1 dozorcę — zaangażują Pozn. ZakŁ Przem. 
Odzież, im. Komuny Paryskiej w Poznaniu, ul. 
Kraszewskiego 21/25. Podania z życiorysem 
kierować do działu personalnego. K10156

eyjną. K10157

Osobę dochodzącą do 
dziecka rocznego poszu­
kuję. Gwizdek, Chwiał- 
kowskiego 7 m. 10. 47324g

Kulki i końcówki do dłu­
gopisów odstąpię z kwi­
tem celnym. Oferty pi­
semne: „R-55” PAR, War 
szawa, Poznańska 38.

K10238

Przyjmę gosposię samo­
dzielną zaraz na korzyst­
nych warunkach. Helena 
Wielicka, Luboń 3 (Żabi- 
kowo), Czerwonej Armii 
92. 47335g

Tapczan dobrze utrzyma­
ny sprzedam. Cena 1000 
złotych. Poznań, telefon

Kursy kreśleń technicz­
nych maszynowych, kon­
strukcyjnych, budowla-
nych korespondencyj-

Kwalifikowanego spawacza autogenicznego, 
elektrycznego zatrudni zaraz Dyrekcja Wschow' 
skich Zakładów Przemysłu Terenowego w Sła-
wie Śląskiej, ul. Waryńskiego 38. K10154
Sprzątaczki zatrudni Dyrekcja Powszechnego 
Domu Towarowego w Poznaniu. Zgłoszenia 
prosimy kierować do Sekcji Kadr PDT. ul.
Mielźyńskiego 14, pokój nr 5. K10168

Pomoc domowa potrzeb­
na. Grunwaldzka 24 m. 6Dnia 31 grudnia 1961 roku zmarł w Parytn, po długfeb I ełęfkich cier­

pieniach, w’ wieku 54 lat, nasz najdroższy i ukochany brat, szwagier, 
stryj i wuj, śp.

Misiak. 473lOg

Sprzedam aparat wylęgo­
wy. Mieczysław Pietra- 
srewski, Krotoszyn, ulica 
Kobylińska 27. 25p

Sprzedam fotel ginekolo­
giczny, kozetkę lekarską. 
Szudra. Szamocin, pow. 
Chodzież. 30p

94-13. 47319g

ks. prof. Antoni Szuda
Poszukuję stałej pomo­
cy domowej — najchęt­
niej z prowincji. Poznań,
Fodstolińska 47301g

były więzień obozu Buchenwald 1 Dachau

Pogrzeb odbędzie się w Paryżu. Msza św. żałobna duszę Zmar-
lego odprawiona zostanie 
dnia 3 stycznia 1962 r., o

w kościele Sw. Marcina, w Poznaniu, w środę, 
godzinie 10 rano.

Szwaczki specjalistki na 
krawaty długie wiązane

I oraz specjalistki do obrą 
biania krawatów potrzeb­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47259g.

Poznań, Ul. Poplińskieh

W ciężkim smutku pogrążeni 
SIOSTRY, BRAT I RODZINA

nie. Wpisy przyjmuje, in­
formacji pisemnych udzie 
la Wojewódzki Zakład 
Szkolenia, Ośrodek Kra­
ków, Westerplatte 11.

K9819

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 47269g

Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, rosyj­
skiego i fizyki. Telefon 
664-02. 47342g

Sanie wyjazdowe i mło- 
carnię szerokomłotną ta­
nio sprzedam. Janko- 
wdak, Poznań - Garasze- 
wo. 47320g

Sprzedam ciągnik Zetor 
(bocian) z pługiem. Spy­
chała, Podpniewki, poczta
Pniewy.

Sprzedam

27670p

bukownik do
koniczyny i lucerny, w
dobrym 
szewski, 
borki.

stanie. Lemi- 
Września, Przy- 

27671p

Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską. Cena 3.000 
zł Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27672p.

Studentka pilnie poszu­
kuje pokoju (najchętniej 
dzielnica Grunwald). Re­
nata Dziuba, Nakło n. N.

Samochód nowoczesny, 
małolitrażowy kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 

24p

Pługa 3. K10237

Samodzielną, uczciwą o- 
sobę umiejącą gotować, 
w średnim wieku, do 3 
osób potrzebuję. Zgłosze­
nia : Engla 1, skład krn-
watów. 47266g

Sprzedam damski pier­
ścionek brylantowy 6.000 
zl, zegarek złoty kieszon­
kowy 2.800 zł, damski na 
rękę — zegarek i bran­
soleta — złote. Adres 
vzskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4'i291g.

Pokoju
szukam

niekrępującego 
na kilkunasto-

dniowe delegacje. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń*, Swier 
czewskiego 3 dla 47304g.

Zamienię komfortowe 
mieszkanie — samodziel­
ne, dwupokojowe z wy­
godami, w Inowrocławiu, 
na odpowiednie w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47370g.

Zgubiono legitymację cze­
ladniczą nr 25361 wydaną 
przez Izbę Rzemieślniczą 
na nazwisko Władysław 
W ien kie.47416g
Unieważniam zagubioną 
pieczątkę „Tadeusz Wy­
rzykiewicz — lekarz” 
Czerwonej Armii 75.

47395g

Jan Karalus

ra
Dnia 29 grudnia 1961 r. zmarł, przeżywszy lat 59, długoletni pracownik 

naszego Zakładu

z kaplicy

ZAKŁADOWARADA

cmentarnej na Junikowie.

POZNAŃSKIEJ WYTWORNI WIN

niw

był?’ przewodniczący Rady Zakładowej i aktywny działacz związkowy.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2 stycznia 1962 r., o godzinie 13,15

WSPÓŁPRACOWNICY DYREKCJA

KI (1230

Dnia 30 grudnia 1961 r. odeszła od nas po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 70, moja naj­
ukochańsza żona, nasza ukochana mamusia, 
teściowa i babcia, śp.

Weronika Wachowiak
z domu Szajkowska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­
dzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ

Kupię mieszkanie wyłą­
czone lub udział w Spół- 
daielni Mieszkaniowej. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
47398g.
Dwa pokoje z kuchnią 
wyłączone kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
ciewskiego 3 dla 47399g.

W okolicy Siemiradzkiego 
zgubiono portmonetkę z 
obrączką i pieczątką „Ta­
deusz Wyrzykiewicz — le­
karz”. Zwrot wynagrodzę. 
Klinika Położnicza, ulica 
Jarochowskiego. 47394g
Zgubiono legitym. szkol­
ną Państw. Liceum Mu­
zycznego w Poznaniu, 
Marek Ulrich, Poznań, 
Czerwonej Armii 61.

474l3g

4Ó, pokoju, samodzielne, 
komfortowe, I piętro, z 
telefonem zamienię na 
2—3-pokojowe, równo­
rzędne, w nowym budow­
nictwie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 47358g.

Zgubiono książeczkę U- 
bezpieczalni oraz zwol­
nienie lekarskie na na­
zwisko Galisz, Werner. 
Uczciwego znalazcę pro-
szę o zwrot. 47409g

Pogotowie Telewizyjno- 
Radiowe poleca usługi, 
ulica Wrocławska 25a (W 
podwórzu). Telefon 539-90.

4738 gSprzedam parcele w Sta- 
rcłęce 100 m od dworca. 
Informacje nr tel. 719-41.

47346g
Posiadam dwie sztance 
(5 i 15 ton) oraz tokarKę

Dom piętrowy z ogrodem 
i wolnym mieszkaniem w 
pow. krotoszyńskim na 
sprzedaż. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 47295g.

Sprzedam 75 arów ziemi 
w Dębnie, przy jeziorze 
(objęte planem budowla­
nym). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 47303g.

stołową, 
zleconą 
Oferty

przyjmę pracę 
lub wypożj czę. 

Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 
4<348g.
Warsztat ślusarsko - me­
chaniczny specj. naprawa 
maszyn przyjmie wszel­
kie prace naprawcze oraz 
obróbkę tokarską. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 47350g.

Parcelę 800 m* uzbrojoną 
1 sprzedam — Górczyn. O- 
| ferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 1 
46316g.

Kupię pokój względnie
pokój z kuchnią.
czone. Oferty

wyłą- 
Biuro

Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dl? 47344g.

Sprzedam dom handlowy, 
wyłączony 6-izbowy, za- 
pkezem. centrum (Ozor­
kowa przy Łodzi) z pięk­
nym mieszkaniem. Wia­
domość: Piątkowo, Lipo- 
W? 1L 47354g

Naprawa maszyn do pi­
sania Marcinkowskiego 
26. Telefon 23-63 (ob< k 
Kina Gwiazda). 472.:łg
Uwaga: Radiotelewizyjny 
Zakład Usługowy wyko­
nuje naprawy telewizo­
rów — także w mieszka­
niu klienta. Poznań, ul. 
Madalińskiego nr 7, cz n

niedziele
47226g

5. i p.

Maria z Baniaków Nowakowska 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w dniu 31 grudnia 1961 roku, 
opatrzona Sakramentami św.

Złożenie zwłok do grobowca rodzinnego nastąpi w Kutnie, po nabo­
żeństwie żałobnym, które odbędzie się w kościele Sw. Wawrzyńca, dnia 
4 stycznia 1962 roku, o godzinie 11.

Msza św. żałobna za duszę śp. Zmarłej odprawiona zostanie w kościele 
Sw. Anny, w Poznaniu, dnia 3 stycznia 1962 r., o godzinie 8,30.

O tym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
MĄŻ, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

+
Dnia 29 grudnia 1961 r. zmarła po ciężkich

cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia, 
żywszy lat 66, śp.

Eleonora Kos
z domu Banabasz

św., 
prze-

bm„Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 
o godzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej Bożego
Ciała, przy ul. Bluszczowej, 

o czym zawiadamiają
pogrążeni w głębokim smutku
CÓRKA Z MĘŻEM I WNUCZKI

Dnia 31 grudnia 1961 roku odeszła od nas na zawsze, po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona na drogę wieczności Sakramentami św., moja ukochana żona, 
nasza najdroższa matka, teściowa, najczulsza babunia, droga szwagierka i ciotka, śp.

Teodozja Przy bytowa
Z DOMU DĄBKIEWICZ

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele parafialnym Sw. Marcina, 
w środę, dnia 3 stycznia 1962 roku, o godzinie 9.

Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 13,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, synowie, synowe, wnuki i rodzina 

Poznań, Czerwonej Armii 43.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

ssmw

Dnia 31 grudnia 1961 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, nasza ukochana matka, teściowa,
babcia i prababcia, przeżywszy lat 82,

Julianna Wolna
z domu Talar

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 
o godzinie 10,45 z kaplicy cmentarnej 
Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

śp.

3 bm„ 
Bożego

W żalu pogrążona 
RODZINA

Dnia 30 grudnia 1961 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 64, mój kochany mąż, nasz naj­
droższy ojciec, teść i dziadek, śp.

Jan Witkowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­

dzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone 

ŻONA, DZIECI I RODZINA 
47406g

ca

Pół wilH sprzedam, przyj- 
i me samochód na wpłatę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 

wierczewskiego 3 dla 
•7368g.

Wydzicrżawię dobrą zie­
mie (4 ha) na Dębcu. pod 
uprawę warzyw. Płotko- 
wak, Poznań, św. Szcze- 
pana 1. 473 76g

Sprzedam parcelę uzbro­
joną, zadrzewioną, z dom- 
kiem gospodarczym, ulica 
Promienista. Wiadomość: 
Poznań, Inżynierska 7 m.
15. 47378g

ny również 
i święta.

Panna posiadająca miesz­
kanie, pozna inteligent­
nego pana do lat 45, cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 47334g.
Dyskretnie, szybko, kore­
spondencyjnie pozna Cię 
Biuro Matrymonialne 
.Syrenka”, Warszawa,

Elektoralna 11. Prześlij 10 
złotych znaczkami, otrzy­
masz 300 atrakcyjnych 
ofert, informacje. K102O3

Dnia 31 grudnia 1961 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz 

ojciec, teść, dziadek, przeżywszyukochany 
lat 76, śp.

Pogrzeb 
o godzinie

Jan Zgoła
odbędzie się w środę, dnia 3 bm., 
10 z domu żałoby w Plewiskach.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Dnia 29 grudnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św'., mój najdroższy m ż. nasz 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
75, śp.

Józef Bielecki
emeryt PKP odznaczony Krzyżem Powstańczym

Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­
dzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

47408g

Dnla 30 grudnia 1961 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy i nigdy niezapomniany mąż, nasz ukochany tatulek. syn, brat, 
zięć, szwagier i kuzyn, przeżywszy lat 34, śp.

Eugeniusz Nowakowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm., o godzinie 15,30 z kaplicy 

cmentarnej na Winiarach.

Poznań, ulica Kowalska 22.

Pogrążone w głębokim smutku i żalu 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci naj­
droższego męża i u- 
kochanego ojca nasze­
go. sp.
DR. WŁADYSŁAWA 

MAGOWSKIEGO 
odprawiona zostanie 
msza św. żałobna w 
czwartek, 4 stycznia 
1962 r., o godzinie S 
w kościele Najśw. Zb? 
wiciela, przy ul. Fre­
dry, 

o czym zawiadamia
47173g Zona

W,^,-KOPOLS,<,’' redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowicz, Zbigniew Mika, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Adres re­
dakcji: Poznan, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76. w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, sekretarze redakcji: 648-85; dział 
łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa'' Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa", Poznań, ul. Świer­

czewskiego 3 tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznan, ul. Zwierzyniecka L tel. 444-59.
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Słońce: 
wsch.: 8.01 
zach.. 15.43

Zanim wybiła północ...
PoznamsLie powitania Kłowego HoLu

Teatry
OPERA — g. 19 — „Halka” (ko­

niec g. 21.40)
POLSKI — g. 19 — „Romeo i Ju­

lia” (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 15.30 — „Farfurka kró 

lewej Bony”, g. 19 — „Dwoje 
na huśtawce” (koniec ok. g. 22)

OPERETKA — nieczynna
MARCINEK — nieczynny
SATYRY — g. 20 — „Wypędzeni 

x raju” (koniec ok. g. 22)

Kina
(Na wyłączną odpowiedzialność 

kierowników kin)
APOLLO — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Historia żółtej ciżemki” (polski,

7 1.), g- 18, 20.15 — „Długa noc 
1943” (włoski, 16 1.)

BAŁTYK — g. U, 14, 17, 20 — „Ro 
meo i Julia” (ang. 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 — 
„Perri” (USA, 12 1.), g. 15.45, 18, 
20.15 — „Manekin Pis” (hol. 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 10.30. 
15, 20 — „Wojna i pokój” (USA, 
12 1.)

GONG — g. 10, 12 — „Krawiec i 
książę” (CSRS, 10 1.), g. 16, 18, 
20 — „Sobotni wieczór” (jugosł. 
16 lat)

GWIAZDA — g. 10.30. 13, 15.30 — 
„Skarb” (polski, 10 1.), g. 13.
20.15 — „Urzeczona” (USA, 18 1.)

HUTNIK — nieczynne
KOSMOS — g. 17 — „Królewna ze 

złotą gwiazdką” (CSRS, 12 1.), g.
19.30 — „French Cancan” (franc. 
18 lat)

MALTA — g. 16, 18. 20 — „Noc 
szpiegów” (franc. 16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
— „Dziewczęta w mundurkach” 
(NRF, 14 1.)

MUZA — g. 10, 12.30. 15. 17.30. 20 — 
„Profesorek” (franc., 16 1.)

OSIEDLE — g. 15.45. 18. 20 — „Opo 
wieść o prawdziwym człowie­
ku” (radź. 14 1.)

FANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Kobiety czekają” (szwedzki, 18 
lat)

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 — „Młodzieńcza miłość” (jap. 
16 lat)

SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 — „O- 
statnie akordy” (USA, 18 1.)

WARTA — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 
20 — „Człowiek ze słomy” (wło­
ski, 18 1.)

WCZASOWICZ — nieczynne -
WOJSKOWE — g. 15, 17.30, 20 — 

„Ogniomistrz Kalcń” (polski, 16 
lat)

WRZOS (LUBOŃ) — g. 17, 19.30 — 
„Los człowieka” (radź. 16 1.)
WRZOS (MOSINA) — g .17 — 

„Bambi” (USA, 7 1.), g. 19.15 — 
„Biały szejk” (włoski, 16 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
Waszyngton — Nowy Jork”

Radio
WARSZAWA I: 6.43 — Muzyka; 

8.05 — Muzyka; 8.50 — Korespon­
dencja z zagranicy, 9 — Aud. dla 
dzieci; 9.30 — Duety instrumental 
net 9.40 — Dla przedszkoli; 10 — 
Koncert popularny, 11 — Dwa opo 
władania Aramiana, 11.20 — Z cy 
kiu: „Wieś tańczy i śpiewa”; 11.40 
Polki i mazury; 11.56 — Aud. z 
cyklu: „Rodzice a dziecko”; 12.15 
— „Rolniczy kwadrans”; 12.45 — 
Na swojską nutę; 13 — Mozaika 
barwnych melodii; 13.30 — Śpie­
wy wedyjskie Indii; 14 — „Od 
Straussa do Portera”; 14.30 —
„Radiostacja harcerska”; 14.45 — 
Pieśni w wykonaniu J. Orłowskie 
go: 15.10 — Muz. ludowa; 15.30 — 
Skrzynka muz. w opracowaniu Mi 
rosława Dąbrcwskiego; 16.05 — 
Książki, które na nas czekają: — 
17.05 — Z życia ZSRR: 17.35 — Kon 
cert popołudniowy; 18 — Tygod­
niowy Fel. Red. Społ.; 18.10 —
„Radiostacja młodości”; 18.40 — 
Publicystyka międzynarodowa; — 
18.50 — Kurs nauki jęz. ros. 19.05 
— Mel. i piosenka; 20.26 — Sport; 
20.30 — Słuchowisko J. Krzyszto- 
nia pt. „Sekret”; 21.30 — Gra Or­
kiestra Tan. PR pcd dyr. Edwar­
da Czernego; 22.10 „Wspomnienia 
Chałturzystki”; 22.30 — „Naucz 
innie tańczyć”.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7 — Muzyka poranna; 
7.50 — d. c. muzyki porannej; 8.35 
— Kurs nauki jęz. ang.; . 8.50 — 
Echa Paryża — wiązanka; 9 — 
Gra Polska Kapela, 9.30 — Prze­
gląd prasy literackiej; 9.40 
Barwne mel.; 10 — „Wesoły au­
tobus”; 11 — Koncert symf.; 12.15 
Muz. naszego regionu; 12.30 — Au 
dycja: „Od ziarnka do garnka"; 
12.45 — „Wzdłuż i wszerz rynków 
świata”; 13 — Muz. popularna; — 
13.20 — Program dnia; 13.25 „Kol- 
lokacja” ode. 1 pow. Józ. Ko­
rzeniowskiego; 13.45 — Kalejdo­
skop muzyczny; 14 — Kcn- 
cert polskiej muz. operowej; 14.45 
— Publicystyka międzynarodowa; 
15 — Koncert solistów: 15.30 — Dla 
dzieci; 16.25 Aud. „Zakopane cze­
ka”; 16.40 — Aud. dla dzieci; ^7 — 
Koncert życzeń: 17.25 — Zapo­
wiedź najbliższych koncertów ży­
czeń; 17.40 — Rozmawiamy na te­
maty aktualne; 18 — pół godziny

Iak fama, głosi — dla wielu poznaniaków stary rok 1961 
upłynął pod znakiem spokoju i osobistego zadowolenia 

z licznych przyjemnych wydarzeń, spełnienia życzeń, do­
brych wyników w pracy zawodowej. Odpowiednio do tego 
zapowiadał się więc tradycyjny Sylwester. Od szeregu dni 
tysiące osób uzupełniało zapasy spiżarni, zabiegało o uzy­
skanie zaproszeń lub biletów wstępu na tradycyjne zabawy. 
Sporo osób przygotowywało prywatne przyjęcia i potańców­
ki. Wszystko po to, by należycie, zgodnie z przyjętym zwy­
czajem pożegnać stary, a powitać Nowy Rok.
Na wiele dni przed Sylwe­

strem zabrakło już w Pozna­
niu zaproszeń, dla wszystkich, 
którzy pragnęli spędzić trady­
cyjny wieczór gdzieś na hucz­
nej zabawie. Stało się tak mi­
mo to, że w naszym mieście 
zapowiadano ponad 100 wiel­
kich balów i zabaw, niektóre 
tak jak np. w auli UAM na­
wet dla prawie 2 tysięcy ucze­
stników. Zajęte były w noc syl 
westrową wszystkie miejsca w 
publicznych lokalach — re­
stauracjach i kawiarniach, od 
tłoku pękały niemal ściany re 
prezentacyjnych sal i klubów. 
A jaka panowała na tych za­
bawach atmosfera?

Redakcja połączyła się wczo 
raj telefonicznie z kierownika 
mi niektórych lokali.

— W kawiarni „W-Z” bawio 
no się — jak nas poinformo­
wał p. E. Judek — do 5 rano. 
Goście, których przybyło po­
nad 500, bawili się bardzo mi­
ło, wesoło, a przy tym spokoj­
nie. Dominowała wprawdzie 
młodzież, ale wszyscy wyka­
zali, że potrafią tradycyjny 
wieczór spędzać niezwykle 
kulturalnie. Tańczono do upa­
dłego przy dźwiękach orkie­
stry pod dyrekcją p. Felicja­
na Florkiewicza. Burzliwymi 
oklaskami przyjmowano wystę 
py artystów z Poznańskiej 
Operetki.

Do sylwestrowej tradycji na 
leżą także pączki. Sama tylko 
pracownia wspomnianej wy­
żej kawiarni sprzedała ich po 
nad 22 tysiące.

P. Judek podkreślił, że jeśli 
chodzi o zabawę sylwestrową, 
to choć pracuje w „W-Z” od 
13 lat, tak miłego wieczoru 
jak tym razem nie pamięta.

Na linii — „Pół Czarnej”. Ta ka 
wiarnia nie urządzała zabawy. 
Miała jedynie do 1 w nocy prze­
dłużone godziny pracy. Lokal był 
przez cały czas pełen gości. Przy­
szli tu powitać Nowy Rek przy

kawie, ciastku i ewentualnie 
czymś „mocnym”. A także posłu­
chać przyjemnego koncertu. Dan­
singu nie było, ale mimo to wie­
czór upłynął wszystkim przyjem­
nie, a o północy każdy w swoim 
gronie spełnił życzeniowo-powi- 
talny toast.

W kawiarni „Marago” bawili się 
geodeci. Ponad 160 osób. Było bar 
dzo wesoło. O północy — wspól­
ny toast. Zabawa trwała do go­
dziny 5.

&
■\T ie wszyscy jednak obcho- 
-L dzili Sylwestra w loka­
lach. W wielu domach odbyły 
się tzw. prywatki, te podobno 
najmilsze zabawy. Jak więc 
witali Nowy Rok ci, którzy 
zrezygnowali z publicznych za 
baw? Zapytaliśmy o to kilka 
na chybił trafił wybranych 
osob.

Inż. Błażej D. ze Szczecina. 
— Wraz z żoną powitaliśmy 
Nowy Rok na imieninach u 
szwagra. Było wesoło, choć 
bez nadmiaru alkoholu.

St. Frąckowiak, lekarz z ul. 
Pradzyńskiego. — Bawiłem 
się na prywatce. Punktualnie 
o północy spełniliśmy nowo­
roczny toast. Towarzystwo bar 
dzo miłe, nastrój pierwszo­
rzędny.

Pani U. J. z Łazarza. — Mąż 
musiał, niestety, wyjechać 
służbowo. Zaprosiłam więc do 
domu przyjaciółkę i tak we 
dwie, łącznie z moimi dziećmi, 
przy kawie, radie i telewizo­

rze doczekałyśmy w sympa­
tycznym nastroju noworocz­
nego toastu.

Dr inż. Marceli Andrzejew­
ski, pracownik WSR. Mieliśmy 
z żoną i kolegą pójść na zaba­
wę do naszej uczelni. Kolega 
nie stawił się. Pojechaliśmy 
przeto sami. Ponieważ jednak 
nie znaleźliśmy wspólnych zna 
jomych, po dosłownie trzecim 
przetańczonym „kawałku” wy 
szliśmy do domu. W oczekiwa 
niu na taksówkę zastała nas 
północ. Złożyłem żonie życze­
nia. ona mnie i wtedy właśnie 
zjawiła się taksówka. Pojecha 
liśmy do domu. Wysiadając 
złożyłem życzenia kierowcy i 
— na szczęście, bo to był je­
go pierwszy kurs w nowym 
roku — zapłaciłem podwójną 
taksę. Resztę nocy spędziliśmy 
przy telewizorze.

Byli w Sylwestra i tacy, dla 
których upłynął cn pod zna­

kiem dyżuru. Podobnie, jak i 
dzień Nowego Roku. Jak wynika 
z informacji — oba dni były ra­
czej spokojne.

Komenda Drogowa MO — do 
wczoraj południa żadnej interwen 
cji, Pogotowie MO — przez pół­
tora dnia 13 interwencji, Straż Po 
żarna — cisza (oby tak przez cały 
rok!), w Izbie Wytrzeźwień... Tu 
już nieco gorzej. W sobotę 35 
„pensjonariuszy”, w Sylwestra — 
7, wczoraj 13 do godz. 14. Najwię 
cej pracy miało Pogotowie Ratun 
kowe. Spośród ponad 280 wezwań 
przez półtora dnia — większość 
to wezwania do przeziębionych, 
„zagrypionych^ itp. przypadków. 
Zachorowań typu gastrycznego — 
raczej mało. Wiele wezwań to 
sprawy, które można było załat­
wić poprzez dyżurujące przychód 
nie niedzielne. Ale o tym jakoś 
pacjenci zapominają.

I to już wszystko. Do następ 
nego „Dosiego” — 365 dni. By 
le pomyślnych i szczęśliwych, 
nie tylko dla grających w 
„Totka”. E. C.

Jest taki dom

przy pięknej muzyce; 18.35 — Uni 
wersytet Rad.; 18.45 Rep. Anny 
Jachniny; 19.30 — Rozmowa z mi­
nistrem kultury i sztuki T. Ga­
lińskim; 19.45 — Karol Maria We­
ber: „Wolny Strzelec” opera — 
słowó wstępne Romana Jasińskie­
go. Komentarz Jerzego Moraw­
skiego; 21.27 — Sport.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 16.30, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 17.05 — „Pułapka na 

granicy” film fab. prod. ameryk. 
— (lok.); 18.10 — „Rodzina Dow- 
tazzów” — progr. public. — (Po­
znań ogólnop.); 18.45 — Film krót- 
kometrażowy — (lok.); 19 — „Po 
premierze” (lok.); 19.15 — „Na pół 
kach księgarskich” (W-wa); 19.30 
— Dziennik — (W-wa); 20 — Te­
leturniej „Siadam; Fitagcrasa” — 
(W-wa); 20.30 — „Biedni bogacze” 
— film fab. prod. węgierskiej od 
1. 18 — (lok.).

Wystawy
SARP — st. Rynek 56 — Wysta­

wa grafiki barwnej artysty pla­
styka poznańskiego Tadeusza 
Kalinowskiego — czynna od g. 
15—20.

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBL., 
im. E. Raczyńskiego — wystawa 
pt. „Joachim Lelewel — w stu­
lecie śmierci” — czynna od g. 
10—15.

KAWIARNIA LITERACKA — St. 
Rynek — Wystawa kiermasz 
prac artystów plastyków — czyn 
na od g. 12—19.

CBWA — Stary Rynek — Malar­
stwo Zofii DziurzyńSkiej-Rosiń- 
skiej.

PAŁAC DZIAŁYŃSKICH — St. 
Rynek — Rysunki Aleksandra 
Borysa.

KLUB MPiK — Ratajczaka 39 — 
Wystawa grafiki Marii Dolnej 
(kwiaty).

Dyżury pełnią

...przy ul. Głogowskiej 
168. Dwa mieszkania pry­
watne mieszczące się nad 
warsztatami rzeźnickimi. 
Zajmują je dwie rodziny 
już od lat piętnastu. Miesz 
kania są ładne, każde po 
dwa. pokoje z kuchnią i 
łazienką. Niestety, loka­
torzy nie są zadowoleni, a 
— wręcz przeciwnie — 
zrozpaczeni tym, że właś­
nie tam mieszkają.

W okresie tych 15 lat 
stale zmieniali się użyt­
kownicy tego domu. Naj­
pierw miała go w posia­
daniu PSS, później Cen­
trala Rybna, MHD, a id 
roku 1958 warsztat rzeźnie 
ki przejęło przedsiębior­
stwo PP „Garmażer”. I od 
tego czasu rozpoczęły się 
awarie a może i dramaty. 
Założono aż 12 (słownie 
dwanaście) wentylatorów', 
zainstalowano masę naj­
rozmaitszych maszyn jak: 
elektryczny wilk, kuter, ja- 
rzyniarkę, maszynę do bicia 
majonezu, zainstalowano ; 
agregaty chłodnicze. Pracy 
tych maszyn towarzyszą 
stałe hałasy przesuwanych 
garów, misek, rąbanie drze­
wa. Powonienie lokatorów 
drażnią ponadto przykre 
zapachy tcydobywające się 
z magazynów i wędzarni.

Przetwórnia czynna jest 
przez 20 godzin na dobę. 
Bezustanny hałas aoprowa- 
dza mieszkańców do kom­
pletnego wyczerpania ner­
wowego. Ludzie chodzą 
zmęczeni, nie wyspani, a 
dzieci rozbudzone po no­
cach stukotem, płaczą i nie 
zasypiają do rana.

Leży przede mną cały 
plik skarg i interwencji w 
kompetentnych instytu­
cjach. Tysiące storo zawarte 
w 38 listach do i z różnych 
władz trafiają w próżnię. 
Wszyscy przyznają rację, 
wszyscy ubolewają i na

dyrekcji zamianę swych 
ładnych mieszkań na biura 
tegoż przedsiębiorstwa mie­
szczące się przy ul. Ryba- 
ki 18. Powierzchnia biur 
pokrywa się z powierzch­
nią ich mieszkań. Byłby 
wówczas „wilk syty i koza 
cała”. Dyrekcja „Garmaże-

nie wykazała w tej
sprawie żadnej inicjatywy, 
zaś pracownicy masarni 
hałasują po każdej inter­
wencji ze zdicojoną ener­
gią, doprowadzając miesz­
kańców do zupełnego wy­
czerpania nerwowego.

„Dębiną” i ironią — ludz­
kich bolączek się nie za­
łatwi. (Ino)

Z- utifiłausy 
uf nalania

O odbywającej się w salonie 
CBWA w Ódwachu na Starym 
Rynku wystawie prac malarskich 
Zofii Dziurzyńskiej-Rosińskiej pi­
saliśmy już obszerniej. Obecnie

poniżej reprodukujemy
jedną z eksponowanych prac, 
zatytułowaną „U wylotu portu 
rybackiego”. Ta interesująca wy­
stawa potrwa jeszcze tylko kilka 
dni. Warto ją zobaczyć. Autorka 
67 obrazów prezentuje poznań­
skiej publiczności swe najcel­
niejsze prace, pochodzące z okre 
su minionych trzech lat twórczo­

ści. Głównie są to pejzaże.

tym kończy się

SZPITAL IM. PAWŁOWA — chi­
rurgia — interna — ul. Garba- 
ry 17, teł. 540-04

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew 
skiego 12, Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53.

Sam 
zera

dyrektor
sprawa. 
,Garma-

wyraził ubolewanie
i radAł mieszkańcom iść 
przespać się do... Dębiny. 
Tam ponoć jest spokojniej. 

Lokatorzy domu 168 z ul. 
Głogowskiej proponowali

Na pierwszym planie 
— pełna rehabilitacja
Każdego dnia bramy szpitali i klinik opuszczają ludzie, 

byli pacjenci; jedni zupełnie zdrowi inni podleczeni. 
Wśród nich jest w idu i n w al i d ó w, to znaczy takich, któ­
rzy, choć zdrowi, mają ograniczoną zdolność do pracy, do 
wykonywania zawodu. Ci ludnie, mimo często ciężkich ura 
zów chcą być normalnymi obywatelami, chcą normalnie 
pracować i żyć.
I tu powstaje kwestia: co 

rnoże robić inwalida bez ręki? 
Na jakim stanowisku można 
zatrudnić epileptyka, gdzie naj 
bardziej będzie przydatny reu 
matyk? Chodzi przy tym o to, 
aby dać inwalidzie taką pracę, 
która nie pogłębiałaby tego 
inwalidztwa, a równocześnie 
była wydajną i pożyteczną.

W trosce o te sprawy pov,o- 
łano w Poznaniu nową placów 
kę służby zdrowia pod nazwą: 
Poradnia Rehabilitacji Zawo­
dowej Inwalidów. Inicjatorem 
i organizatorem jej jest Okrę­
gowy Związek Spółdzielni In­
walidów w7 Poznaniu. Trzeba 
przy tym dodać, że jest to do­
piero druga w Polsce tego ro­
dzaju instytucja.

Poradnia ma za zadanie nie 
tylko informować o możliwo­
ściach zatrudnienia, czy wy 
boru zawodu. Tu opracowuje 
sie założenia dla racjonalnej ■ 
obsady stanowisk pracy w ist 
olejących już spółdzielniach in 
walidzkich, wskazuje się na 
urządzenia ułatwiające pracę, 
udziela porad życiowych i 
prawnych itp. Poradnia czuwa 
także nad gabinetami lekar­
skimi, pracującymi przy po­
szczególnych spółdzielniach, 
zajmuje się doszkalaniem le­
karzy w zakresie rehabilitacji 
inwalidów oraz wyraje opinię 
o tworzonych zakładach pracy 
chronionej.

Jako jedno z pierwszych za­
dań (placówka istnieje od wrze 
śnia ubr.) podjęto ewidencję 
stanowisk pracy, jakimi dy­
sponuje spółdzielczość inwa­
lidzka w naszym wojewódz­
twie.

Ewidencji towarzyszyć bę­
dzie szczegółowe opracowanie 
pozwalające na ustalenie, 
gdzie, w jakich wypadkach 
inwalidztwa można kierować 
do pracy. Oczywiście chodzi 
tu o kwalifikowanie zgodne z 
wszelkimi prawidłami nauko­
wej rehabilitacji zawodowej. 
Dlatego też w pracach tych 
biorą udział liczni specjaliści, 
lekarze, technicy, psychologo­
wie.

Ta sama poradnia aktual­
nie współdziała przy organ i-

Imprezy Klubu 
Wolnej Myśli

W tym tygodniu Klub Wol­
nej Myśli, ul. Woźna 12, za­
prasza na następujące im­
prezy :

Wtorek, godz. 18 — z cyklu 
religioznawczego wykład pt. 
„Światopogląd a religia” mgr. 
J. Świtka.

Środa, godz. 19 — koncert 
muzyki mechanicznej.

Czwartek, godz. 19 — z cy­
klu filozoficznego wykład pt. 
„Czy istnieją byty pozaprze­
strzenne i pozaczasowe” — dr. 
J. Sucha.

Piątek, godz. 17.30 — wieczór 
prozy G. Górnickiego. Recytu­
ją artyści E. Pietryk i C. 
Kussyk.

Sobota, godz. 19. — dyskusja 
o encyklice papieskiej „Mater 
et Magistra”. Prowadzi prof. 
Pomykaj, (patrz „Argumenty” 
nr 37 z 17 września 61 r„ ar­
tykuł L. Kołakowskiego „Nie­
skromny komentarz do skrom­
nej encykliki”).

Niedziela, godz. 18 — w wie­
czorze „Fortepian i piosenka” 
wystąpią J. Liberta i Z. Gło- 
dyszewska. (na)

z-acji w Poznaniu specjal­
nych zakładów pracy chro­
nionej dla epileptyków i psy 
chicznie chorych. Zadania 
bardzo poważne i w zasa­
dzie bez precedensu w na­
szym kraju.
Powszechnie wiadomo, że 

choć czyni się wiele starań o 
poprawę bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy inwalidów, to je­
szcze nader często można mieć 
zastrzeżenia do właściwości 
ich zatrudnienia, szczególnie 
tych ciężko poszkodowanych. 
Stąd też generalnym planem 
poradni jest, w jak najkrót­
szym czasie spowodować, aby 
każdy inwalida pracował na 
specjalnie przystosowanym dla 
niego stanowisku pracy (doty­
czy to także chałupników), ahy 
nigdy nie było kolizji pomię­
dzy schorzeniem a wykony­
waną pracą, (na)

Noworoczny 
prezent

Wielką radość przeżyło kil­
ka rodzin na Jeżycach. Na 
kilka dni przed Nowym Ro­
kiem poproszono je do Prezy­
dium DRN i tam... wręczono 
klucze do nowych mieszkań.

Dotychczas rodziny te za­
mieszkiwały w suterenach.

Taką niespodziankę można 
było przygotować dzięki wy­
gospodarowaniu kilkunastu 
dodatkowych mieszkań. Ra­
dości było co niemiara, 
Powiem wszyscy „obdarowa­
ni” szczęśliwcy czekali na 
mieszkania już od kilkunastu 
lat. (jk)

Z pomocą 
pracującej kobiecie

„Jak pomóc pracującej ko­
biecie?” Pod takim kątem na­
stawia swój program działa­
nia Zarząd Dzielnicowy Ligi 
Kobiet na Jeżycach. Projek­
tuje się kontynuowanie kur­
sów gotowania, szycia, zorga- 
nizowanie poradni kosmetycz­
nych,

W najbliższym czasie rozpo- 
cznie działalność poradnia 
prawna.

Jeżyckie panie domu mają 
ambicję wprowadzenia latem 
akcji „zabaw podwórkowych 
dla dzieci”. Aktyw kobiecy, 
który ostatnio omawiał p:o- 
/ram działania stwierdził, że 
od jego konkretności zależne 
będą wyniki pracy całej orga­
nizacji. (jk)

Koncert i upominki 
dla podopiecznych
Miłą niespodziankę przygo­

towało dla swoich podopiecz­
nych Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Jeżyce. Pod­
czas noworocznego spotkania 
ponad dwieście osób obdaro­
wano bonami na zakup żyw­
ności-

Jednocześnie odbył się kon­
cert prowadzony przez nie­
strudzonego społecznika Stani 
sława Strugarka!

Warto dodać, że Stanisław 
Strugarek projektuje konty­
nuowanie podobnych koncer­
tów dla podopiecznych Komi­
tatu Pomocy Społecznej w 
przyszłości. (jk)

Fot — L. Perz

INFORMUJEMY
Państwowa Opera im. Moniusz­

ki przyjmuje zgłoszenia do zespo­
łu chórowego żeńskiego i męskie­
go. Wymagane warunki: znajo­
mość czytania nut oraz solfeźu, 
doora aparycja, granica wieku do 
30 lat. Pisemne zgłosźenia przyj­
muje sekretariat Dyiekcji Opery, 
ul. Fredry 9, do 5 stycznia br. 
Kandydaci zostaną przyjęci drpą 
gą konkursu.

Klub Ravensbrueczanek przy 
Okręgu ZBoWiD zaprasza 6 bm. 
o godz. 17 do sali klubowej Za­
rządu MTP, ul. Głogowska 14, na 
wieczór pod choinką. Zarząd Klu­
bu prosi koleżanki o zgłaszanie 
udziału najpóźniej do 3 bm. pod 
adresem Klubu — ul. Lampego 10. 
Również do tego terminu należy 
składać drobne, bezimienne upo­
minki.


